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POZNAŃ, 11 kwietnia.
Pocieszającą nowiną możemy się z czytelni

kami nasz\ mi podzielić na te święta wielkanocne, 
które od lat kilku w smutku i sieroctwie prze
pędzamy. Jeżeli dochodzące nas z Rzymu pry
watne wiadomości są prawdziwe, a mamy wszel
ki powód uważać je za wiarogodne, to rokowania 
między dworem beflińskim a Stolicą Apostolską 
zbliżają się rączym krokiem ku końcowi i mo
żemy żywić nadzieję, że po długich cierpieniach 
i bolesnych przejściach doczekamy się wreszcie 
jakiój takiśj ulgi. Paktem jest, że rokowania się 
toczą, że z obu stron, nie wyjmując nawet księ
cia Bismarcka (bo o Stolicy Apostolskiej nikt 
wątpić nie będzie), widoczną jest chęć zgody i że 
w ostatnim czasie pertraktacye pomyślny wzięły 
obrot. Szczegóły są naturalnie nieznane, wszel
kie nowiny Standarda o pogodzeniu staroka
tolików z Kościołem , doniesienia P a n f u 11 i 
o rychłóm nawróceniu się Dóllingera, co wszy
stko ma stać w związku z układami z Rzymem, 
są prostym domysłem i kombinacyą, której zisz
czenia każdy sobie życzy, ale której urzeczywi
stnienie zapewne jeszcze dalekie. Pogłoski o znie 
sieniu naszych archidyecezyi i przyłączeniu ich 
do dyecezyi wrocławskiej, pelpbńskiej i jakiejś 
tam trzeciej, nowo utworzyć się mającej, nie za 
sługują na najmniejszą wiarę. Myśl ta poru
szoną była kiedyś, przed 20 laty, przez rząd 
pruski, atoli od chwili, jak zgasły Prałat ksiądz 
Jan Koźmiau doniosłość tój myśli przedstawił 
w Rzymie, Stolica Apostolski: i mówić sobie 
o tern nie pozwoli. Tyle na dzisiaj, na wigilią 
wielkanocnego „alleluja.“

Kwestya egipska stoi obecnie na porządku 
dziennym n&jż'yw'oiniejszych spraw politycznych 
nie tylko dalekiego Wschodu, ale i naszego eu
ropejskiego kontynentu. Z kwestyą tą bowiem 
łączą się najrozmaitsze interesa i dążności dwóch 
najwięcej w niej interesowanych państw, Prancyi 
i Anglii, od niej zależą przyszłe stósunki a może 
i alianse innych mocarstw i od niój rozwiązanie 
samej kwestyi wschodniej na półwyspie bałkań
skim. To też nie dziw, że dziennikarstwo kwe
styą egipską najwięcój się zajmuje, nie dziw, że 
i my ustawicznie do niej wracać mnsimy.

Co się tyczy pobudek, jakie skłoniły baszę 
egipskiego do zrobienia tego zuchwałego coup 
d’etat, to w prasie niemal całej ta głównie prze
bija myśl, którąśmy tóż zaraz po otrzymaniu 
o niem wiadomości wypowiedzieli, że wice-król 
egipski, zanim uczynił krok ten, musiał sobie 
albo zapewnić pomoc Prancyi, albo spekulował 
na to, że rywalizujące ze sobą mocarstwa o pa
nowanie nad Egiptem, nie zgodzą się nigdy na 
jednolitą akoyą w obronie swych tamże interesów. 
Spekulacja taka miałaby "rzeczywiście podstawę 
i opierałaby się na głębokiój znajomości stósun- 
ków, w jakich w sprawie tój pozostają z sobą 
Anglia i Prancya. Anglia nie zrzecze się pra 
wdopodobnie nigdy swój własności i zwierzchni
ctwa nad kanałem a Prancya, rodzicielka i wy
konawczyni tego wielkiego pomysłu, będzie usi 
łowała już dla samej próżności narodowej przyjść 
do słusznych praw swoich i zapewnić sobie pa
nowanie ńa morzu Srodziemnóm. leni też, 
zdaniem naszóm, tłomaczy się owo obserwacyjne 
stanowisko Prancyi, która widocznie czeka, 
z jakiemi to projektami wystąpią Anglicy 
i na jakich warunkach zażądają pomocy, która 
w dzisiejszych okolicznościach jest dla nich nie
zbędnie konieczną. Prywatny telegram paryzki, 
przesłany do Prtsse, opowiada, że w kompe
tentnych kołach franeuzkich krąży wieść, że ga
binet francuzki za pomoc swą domagać się bę
dzie od Anglii odstąpienia Prancyi Antillów an
gielskich lub też Tunisu. Jakkolwiek wieść ta 
będzie prawdopodobnie jedną z tych kombinacyi, 
jakie w razach podobnych zwykły się pojawiać, 
pokazuje ona przecież, że Francja bez dostate
cznych kompensat nie pójdzie walczyć za interesa 
angielskie w Egipcie. Bądź co bądź, możemy 
być przygotowani na to, że kwestya egipska nie 
pozostanie bez wpływu na dalszy bieg wypadków, 
wywoła nowe zatargi, a co najmniój stawi pyta
nie, komu ma się dostać berło panowania na 
morzu Srodziemnóm.

Kwestya ta egipska obojętną tóż nie mogła 
pozostać dla Włoch, które ze względów na położe
nie swe geograficzne pilnie czuwać muszą, 
jak się rozgrywać będzie walka o panowanie na 
morzu Sródziemnem. Dzisiejszy telegram rzyin- 
8]ji podaje nam wiadomość dziennika włoskiego

La S i n i s t r a, że gabinet włoski w obec wypa
dków w Egipcie był zmuszony podjąć projekt 
wysłania nadzwyczajnego poselstwa do Egiptu, 
które będzie czuwało tamże nad iuteresami wło- 
skierai i nadsyłało dokładne pod tym względen 
sprawozdania. Misya ta poruczoną ma być 
tymczasowo jednemu z senatorów włoskich. Pra
sa też włoska podnosi ważność wypadków w 
Egipcie.

W Londynie zatarg egipski wszystkie za 
prząta umysły; wszyscy ministrowie angielscy 
powrócili, jak donosi telegram londyński, na swe 
stanowiska. Co uraezili? — telegram nie wspo
mina. Standard tylko dowiaduje się, że ga
binet angielski i francuski zawezwą przyjaźnie 
ale energiczuie wice-króla do naprawienia swego 
błędnego kroku; w przeciwnym zaś razie za
żądają od Porty, ażeby detronizowała Khe- 
dywego.

Z Kairu donosi telegraf, że wice-król egi
pski zapronow ał komisarzom angielskiemu i fran
cuskiemu wykonywanie przez nich kontroli nad 
finansami egipskieun, i że komisarze, propozycją 
tę odrzucili. — Wiadomość ta, jeżeli jest wia- 
rogodną, pokazywałaby, iż Izmaił basza trwa w 
oporze i tanim kosztem pragnąłby sprawę za
łatwić.

W kwestyi okupacyi w wschodniej Rumeln 
nie odbieramy dziś wyjątkowo żadnych nowych 
doniesień. Dzienniki dzisiejsze zajęte są memo- 
ryałem, wysłanym przez ottamańskich członków 
w komisyi wschodnio-rumelskiój do swych za 
granicznych kolegów, a który to memoryał wy, 
kazuje, że w kwestyi okupacyjuój nie tak ryohło 
spodziewać się możemy porozumienia pomiędzy 
Portą a Rosyą. Ton tego dokumentu jest bar
dzo ostry i stanowczy a zarzuty, z jakiemi wy
stępują komisarze tureccy przeciw Rosyi i jej 
organom są tak ważne i śmiałe, iż dyplomacja 
rosyjska nie będzie mogła ich ignorować.

Stosunek Austryi do Rosyi w osta
tnim czasie wielce się pogorszył, a obraza, 
jakiej doznał konsul austryacki od władz rosyj
skich, o którój dziś donosi telegram, nie przy
wróci tak rychło wspólnego zaufania , pomiędzy 
dwoma terni mocarstwami, którego tóż zresztą 
nigdy nie było. Gabinet austryacki poczynił też 
odpowiednie kroki w Petersburgu i żąda saty- 
sfakcyi za obrazę swego reprezentanta.

Z Carogrodu otrzymał Pester Lloyd 
wiadomość, że sprawa okupacyi Nowego Bazaru 
została ostatecznie załatwioną. Rzecz całą uło
żyli hr. Zichy i Karatheodory i spisana konwen
cja czeka tylko na podpis sułtana, poczem woj
ska austryackie zajmą niezwłocznie paszalikat 
Nowobazarski.

Kwestya uregulowania granicy grecko-ture
ckiej nie pomyślny znów dla Greków bierze 
obrót. Francja zmieniła podobno swą względem 
Greków politykę i p. Fournier, opuszczając Caro- 
gród miał wyrzec do redaktora Phare du 
Bosphore, że Grecy powinni zmodyfikować 
swe pretensje, i zrzec się absolutnie Janiny. Kie
dy zaś na to odpowiedział grecki redaktor, że to 
nigdy nie nastąpi i że Grecy muszą nawet do
stać cały półwysep chalcydejski i Macedonią, to 
ambasador francuski przerwał tyradę redaktora 
wyrażeniem tak silnem, że Grekowi nic nie po
zostało, jak wynieść się za drzwi. Ciekawy 
ten szczegół podają dzienniki jako wiarogodny.

zepsuciu i występkowi stanęło otworem. Dzisiaj 
uważamy za Nasz obowiązek odezwać się do Cie
bie po raz wtóry i to w sprawie, zostającój 
w zwyżój wspomnianóm pismem w najściślejszym 
związku a będącój nader wielkiego znaczenia: 
mówimy tutaj o Rzkołaeh rzymskich. Wiemy 
bardzo dobrze, że w walce, która za czasów na
szych zawrzała, nieprzyjaciele Kościoła przede
wszystkióm uwagę swoję zwracają na młodzież 
z tym jawnie wypowiedzianym zamiarem, aby 
dorastające pokolenio wychować w swych ideach 
i wcześnie dla swej sprawy je pozyskać. Pozba
wiwszy Kościół wszelkiój władzy w sprawach pu
blicznych, przyznawszy równouprawnienie wszyst
kim religiom i wyznaniom, chcą naostatek ode
brać Kościołowi i usunąć z pod jego nadzoru 
wychowanie publiczne, Kościołowi, który zawsze 
jest panią i matką wszelkiej wiedzy, — a obok 
tego nie odmawiają zupełnego i wolnego przy
stępu każdej nauce, jeżeli tylko przesiąkła jest 
ateizmem, albo herezją.

Wiadomo Ci, księże Kardynale, że zwyczaj 
nauczania młodzieży po za zakresem błogiego 
wpływu Kościoła wprowadzony został nawet do 
pańttwa kościelnego, po wydarciu tychże dzierżaw, 
prawowitemu ich władzey, Papieżowi. Co wię
cej, _ ni0 troszcząc się bynajmniej o szcze
gólne okoliczności i warunki, nie zważając na 
wyłączny charakter, jaki Rzym każdemu widzowi 
przedstawia, o ile jest siedzibą Głowy Kościoła 
i punktem środkowym katolickiego świata, — 
otworzono i tutaj na oścież bramy błędom, da
jąc im najobszerniejszą wolność. Do tego przy
szło, że pośród tych szanownych murów, gdzie 
dawniój nie było miejsca dla żadnój innej nauki, 
krom czystej i nieskalanój prawdy Kościoła, — 
że ¿MŁ>’’,aj w rzymskich szkołach publicznych na
wet- katechizm katolicki zaledwie kilka godzin 
tygodniowo jest cierpiany. W szkołach zaś i za
kładach ufundowanych przez protestantów deli
katny umysł dzieci napełniony bywa przewro- 
tnemi naukami, odpowiadającemi innowierczym 
przekonaniom tych, którzy w tych szkołach nau
czają. W ten sposób odsłaniają liczne i znane 
fakta skryte zamiary nieprzyjaciół Kościoła, dą
żących do tego, aby w Rzymie jak najwięcej roz- 
szeizyć fałszywe zasady protestantyzmu, aby ko
rzystając z wolności nadanej przez pewne usta
wy, skierować przedewszystkióm do Rzymu owe 
usiłowania, z któremi robiono już doświadczenia 
i próby w licznych miastach półwyspu, aby tu
taj stworzyć środkowy punkt i siedlisko inno
wierczej propagandy, i to za wpływem i z potę
żną pomocą z zagranicy. Zamiar ten ma być 
przedewszystkióm urzeczywistniony w szkole 
i przez szkołę, i dla tego liczba szkół takich, 
zamiast się zmniejszać, będzie się z każdym 
rokiem zwiększała, dzięki machinacjom i pienię
żnemu poparciu obcych, którzy, przybywszy do 
Rzymu, wiele szkół pozakładali, i wszelkich do
kładają starań, aby jak największą liczbę dzieci 
do nich zwabić. W tym celu udzielają ludziom, 
czująeym niedostatek nbóstwa znacznych zasił
ków, innych zaś hojnie obdarzają obietnicami, 
nagrodami i powabami wszelkiego rodzaju. 
Z drugiej strony zaś nie brakuje zabiegów, aby 
przez niecne, ale nadzwyczaj skuteczne środki 
przeszkodzić wzrostowi i rozwojowi szkół katoli
ckich. Nie braknie tutaj ani złośliwych insy- 
nuacyi, ani wyjątkowo twardych środków i roz-tea szczegół - jv ,

W Atenach tymczasem odbywają się demonstra- porządzeń, nawet gróźb względem rodziców, aby 
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ków. Wychodźcy z Epiru i Tessalii na czele 
masy ludu wystąpili w tych dniach na ulicę 
z chorągwiami i wśród okrzyków: „nie zap»“1- 
najcie o Janinie“ udali się przed zamek króle
wski. — Król Jerzy uląkł się widocznie, gdyż, 
_ jak donosi telegram, — kazał oświadczyć
ludowi przez swego 
zamku.
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i któróf w mieście Naszóm tyle dróg

ich spowodować do tego, iżby dzieci swoich w iście 
chrześciańskim duchu wychowywać nie kazali.

Nauka, jaką dzisiaj bez względu na ducha 
chrześciaństwa zaprowadzić pragną, naraża na 
szwank dobro publiczne i interes społeczeństwa. 
Każdy widzi, dokąd dojdziemy, jeżeli na ło
nie społeczności dzisiejszej wycho
wamy pokolenie bez chrześciańskie) 
nauki, odzwyczajone od religijnych 
ćwiczeń, pozbawione silnych i pe
wnych zasad moralności. Wskazujemy 

i tylko mimochodem na to, jak źle w tym wzglę
dzie zabezpieczono wolność i godność rzymskiego 
Papieża, zagrabiwszy Mu jego państwo. Zniewo
leni jesteśmy patrzeć na to, jak w mieście Na
szóm pod osłoną ustaw błąd i niewiara fundują 
swe katedry. Gród, w którym przebywa Na
miestnik Jezusa Chrystusa, zesromocony bywa 
bezkarnie błędnemi naukami. W mieście uświę- 
conóm krwią Apostołów i tylu bohaterów chrze- 
ściań8twa, w mieście słynącem wiarą swoją od 
czasów apostolskich, z którego światło i żywy 
dobry przykład rozszerzać się mają po całym 
świecie, — mieście takióm religia Chrystusa

jako władczyni panować powinna. Powszechny 
n auczycieł wiary, obrońca chrześciańskiój moral
ności, musi mieć władzę zapierania drogi nauce 
bazbożnój i bronienia czystości nauki katolickiej. 
Wierni, przybywający ze wszystkich stron świata 
do Rzymu, muszą ł»y<S oburzeni, widząc, jak się 
tutaj błąd panoszy na wielką szkodę dusz chrze- 
ściańskich.

Wśród groźnych trudności nie pozostaje 
Nam nic innego, jak starać się o to, aby nad
miar złego osłabić. Po dojrzałym namy
śle, nie zmieuiająe w niczóm postanowień zapadłych 

1 w św. kongregacyi studyów, postanowiliśmy wy
brać komisyą, złożoną z prałatów i członków 
rzymskiój szlachty, która będzie miała w ręku 
nadzór nad wszystkiemi katolickiemi szkołami 
w Rzymie. Składa się ona z następujących 
członków: msgr. Lonti, Arcybiskup Sidy prze
wodniczący, msgr. Ricci, msgr. Laureuzi, Biskup 
Ainaty i. p., msgr. Crostarosa, margrabia Mon- 
toro, książę Kamil Rospigliosi, książę Piotr Al- 
dohrandini członkowie, ks. kanonik August Guidi 
sekretarz.

Komisya ta będzie miała najprzód to zada
nie, aby poznać dokładnie stan szkół katolickich, 
dalej, aby zbadać, czy szkoły te co do liczby i 
rozmiarów odpowiadają potrzebom ludu, aby za
stanowić się nad sposobem ich pomnożenia i po
większenia, nakoniec czuwać nad tóm, iżby zdol
nym i odpowiednim nauczycielom powierzone 
były. Członkowie komisyi, oprócz zwyczajnych 
swoich posiedzeń, zbierać się będą kilka razy 
w roku pod Twojóm, Księże Kardynale, przewo
dnictwem, aby za Twoją radą uchwalać najodpo
wiedniejsze postanowienia.

Ponieważ zaś ta walka błędu przeciwko 
prawdzie prowadzona bywa za pomooą złota, 
rozdzielanego pomiędzy ubogą ludnością, przeto 
skutek naszych usiłowań zależny jest od środ
ków pieniężnych. My z prywatnej Naszój szka
tuły dawać będziemy rocznie składkę na ten cel 
wzniosły. A ponieważ wiara w Rzymie w ścisłym 
pozostaje związku z interesami katolickiego Ko- 
cioła, przeto zamierzamy, o ile potrzeby Ko
ścioła na to pozwolą, użyć i świętopietrza na 
podniesienie katolickiego szkólniotwa. Nadto 
wszelako potrzeba Nam poparcia wszystkich tych, 
którym jako prawdziwym katolikom religia 
i chwała Pana Boga leży na sercu. Dostojne 
rodziny rzymskiój szlachty utrzymują już kilka 
szkół w Rzymie. Wspaniałomyślne te dusze 
i wszyscy ci, których Opatrzność obficie ziem- 
skiemi dobrami opatrzyła, nie pozwolą pozbawić 
się zaszczytu dostarczenia Nam środków do za
kładania i utrzymywania szkół katolickich.

W tóm szlachetnóm współzawodnictwie nie 
zabraknie duchowieństwa rzymskiego. Kapituły 
bazylik patryarchalnych już złożyły swe ofiary, 
a niewątpimy wcale, że przykład ten znajdzie 
naśladowców. N i e w s zy s cy m o gą bogate 
składać dary, ale wszyscy mogą nieść 
pomoc, czy to przypominając rodzi
com najgłówniejszy ich obowiązek, 
obowiązek chrześciańskiego wycho
wania swoich dzieci, czy to sami zo
staw a j ą c nauczycielami i udzie
lając naukę katechizmu. W ten sposób 
okażą się Rzymianie godnymi samych siebie 
i staną się naśladowcami wielkoduszno
ści katolików innych krajów, którzy 
pełni zapału dla wiary swych Ojców, dawają 
światu wspaniały przykład poświęcenia, aby tylko 
w szkołach swych utrzymać chrześciańskie wy
chowanie.... Ponieważ złe są dni nasze,, nie
pozwólmy się zwyciężyć złemn, ale raczój za 
pomocą dobrego nad złóm tryumfujmy.

Dan w Watykanie dnia 25 marca 1879.
LEON Papież XIII.

Te złote słowa Ojca całego chrześciaństwa 
trafiły do serc całego naszego społeczeń- 

I u nas głód wiary coraz dotkliwiój ozuć 
się daje pomiędzy młodzieżą kształcącą się po 
wyższych zakładach, a ziarno nauki chrześciań
skiój, rzucana na niwę serc dziatwy po szkołach 
elementarnych coraz więcój skąpe, częstokroć 
coraz pośledniejsze. A jakżeż ma się rzecz 
z narodowóm wychowaniem naszój młodzieży? 
Czy tam grają i drgają tętna wspomnień ojczy
stych, czy się krzewi i krzepi miłość Polski, 
przekonanie o świętości o rychlejszóm czy pó- 
źniejszóm zwycięstwie naszej sprawy? Co się 
stanie z nami, gdy wśród naszego polskiego spo
łeczeństwa wychowa się także pokolenie, o ja-

oby



kióm wspomina Ojciec św., pokolenie bez znajo
mości prawd wiary, odwykłe od religijnych 
ćwiczeń, bez silnych zasad moralności, bez przy
wiązania do narodowej przeszłości naszej, której 
znać nie będzie, bez miłości do Kościoła, któ
rego nie nauczy się szanować? O wtenczas po 
dwakroć nam biada!

A czy sądzimy, że i u nas protestancko- 
żydowskie złoto nie pracuje nad tóm, aby przy
ciągnąć do siebie dziatwę naszą polską, dziatwę 
ubogich rodziców? Są po miastach naszych 
stowarzyszenia niemieckie, zajmujące się zbiera
niem ofiar i datków dla dzieci szkolnych, ofiar 
w materyach, ubiorach, pieniędzach, książkach, 
m ateryałach piśmiennych, któremi obdarzają 
dzieci na gwiazdkę i temi darami do siebie pol
skie dzieci przyciągają.

Prawda, że jest u nas ofiarność na cele 
szkólne, — ale i drobnemi datkami, które jak 
Ojciec św. powiada, składać może każdy, wiele, 
bardzo jeszcze wiele zrobić bylibyśmy zdolni. 
Mamy już takie stowarzyszenia, troskające się 
o dobro polskich dzieci, o obdarzenie ich na 
gwiazdkę, jak w Pile, Ostrowie i w kilku innych 
miastach; — niech się te stowarzyszenia rozpo
wszechnią, niech obejmą ogół całego społeczeń
stwa po miastach i po wioskach. Obok pomocy 
materyalnej nie szczędźmy duchowój jałmużny, 
bądźmy, jak mówi Ojciec św., nauczycielami tych 
maluczkich, zaniedbywanych w szkole, uczmy 
ich prawd wiary, uczmy modlitwy Pańskiój, 
uczmy narodowego pacierza!

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Warszawa, 5 kwietnia.
(Ł.) Nihiliści moskiewscy zyskują widocznie co

raz więcój terenu. Dotychczas zdawało się, że 
działanie swe, burzące wszelkie podstawy moral- 
no-społeczne, tylko na przestrzeni właściwój Ro- 
syi szerzą, że w Polsce, dla słabości gruntu pod 
tak nikczemne knowania, nie mają zamiaru wcale 
sieci swych rozprzestrzeniać. Wprawdzie w Ga- 
licyi, szczególnie Wschodniój, gdzie żywioł ruski 
skrystalizowany w idei Sto Jurców przedstawiał 
więcej szans dla nich, poszukali sobie nihiliści 
apostołów, lecz u nas dotychczas o podziemnych 
knowaniach ich nie było słychać. Tymczasem, 
jak się dowiaduję, od niejakiegoś czasu uwijają 
się po kraju emisaryusze nihilistowscy, czy wsze
lako umieją sobie zjednać wyznawców, wątpię. 
W każdym razie, jeżeli wieść ta jest prawdziwą, 
jest zarazem i smutną bardzo. Podobno w nie
których okolicach kraju zdarzało się, że właści
ciele ziemscy, chcąc sprzedać lub dla siebie ure
gulować dobra, weszli w umowę z włościanami 
o serwituty lnb o zamianę gruntów włościanom 
przyznanych przez ukaz, które klinem lub sza
chownicą w dworskie posiadłośoi wchodzą. Nie
kiedy umowa była prywatnie przeprowadzoną 
z najlepszym dla obu stron skutkiem, chłopi 
zgodzili się i podpisali rzecz spisaną ze wszyst- 
kiemi szczegółami; nagle jednak, jakby jakąś 
siłą intryg lub knowań postronnych, gdy zabrali 
się urzędowo stwierdzić swoje postanowienie, ro
bili trudności lub wprost nie zgadzali się na 
wczorajszą swą umowę, mówiąc, że to na nic się 
nie zda, bo grunta, które teraz „pan“ dać im 
chce w zamian, niedługo będzie mu siał 
oddać. Otóż chłopi ci nie działają tu samowol
nie; po za plecami ich widać nauczyciela, naj
częściej pod postacią pisarza gminnego, a czę
stokroć i samego wójta, a powiadają, że i za 
plecami wójta lub jego pisarza widać kogoś, 
który potajemnie przebywał w gminie przez dni 
kilka, spoił pisarza i wójta kilka razy i t. p. 
Kto może być ten ktoś, łatwo się domyślić 
wtedy, gdy on już o mil kilkadziesiąt pod inną 
postacią znów spaja zacną głowę gminy.

W ostatnich czasach morderstwa polityczne 
w Rosyi są na porządku dziennym. Pod nożem 
spiskowych padają głowy porządnych ludzi i łaj
daków, kobiet i mężczyzn, maluczkich i wielkich 
dygnitarzy cywilnyoh i wojskowych. Otóż w War
szawie dostało także kilku jenerałów i innych 
rządowych dostojników ostrzeżenie podziemnego 
rządu z Petersburga, że jeżeli nie zmienią trybu 
swojego postępowania, ulegną dla przykładu ka
rze śmierci. Ostrzeżenia te jednocześnie wręczo
no kilkunastu osobom temu dni kilka’, a wywo
łały popłoch pomiędzy skazanymi, policyą zaś po
budziły do czujności.

U nas w Warszawie ruch przedświąteczny 
tak ożywiony, że ani Berlińczyk ani Wiedeń
czyk u siebie w mieście takiego nigdy nie wi
dział. Setki i tysiące nawet wozów ładownych, 
karet, omnibusów i wszelkiego rodzaju wehikuł, 
mnóstwo ludzi pieszych na Zabiój, Granicznój, 
Grzybowskiój, w okolioach placów Bankowego 
i Teatralnego, na całóm Krakowskiem Przedmie
ściu, na Nowjm Swiecie i na Marszałkowskiój 
ulicy, czyni taki zgiełk, o jakim trudno mieć 
wyobrażenie nawet w Hamburgu lub Frankfurcie 
nad Menem. Słowem Warszawa z r. 1860 jak 
dzień do nocy nie podobna do Warszawy z roku 
1879. Dawniej było to miasto bez żadnego wy
bitnego charakteru, jeżeli można tak nazwać 
miasto biurokratyczne, obecnie zaś ma już cechy 
i charakter miasta handlowego. Gdy dawniój 
najczęściej mogłeś usłyszeć rozmowę tyczącą się 
stósnnków naczelnika biurowego do podwładnego, 
obecnie najczęściej słyszysz rozmowę na tle han
dlu, przemysłu i t. p. prowadzoną. Gdy dawniój 
klasa rzemieślnicza w Warszawie znana była 
jako jedna z najpatryotyczniój usposobionych czę
ści narodu, nie odznaczająca się wszakże rozu

mem i wykształceniem a ztąd łatwowierna i pod
dająca się łatwo podszeptom spisków i t. p. ma
chinacji sekretnych, dziś ducha narodowego nie 
straciwszy i nie upadłszy na religii, jak się to 
dzieje z rzemieślnikami w Niemczech i Francyi, 
pod względem intellektualnym o wiele wyżej sta
nęła. Wydalenie Polaków z biór rządowych 
zmusiło wielu spadłych z etatu urzędników uczyć 
się rzemiosła samym, lub synów w tym zawo
dzie kształoić. Znamy obecnie szewców, ślusa
rzy, piekarzy, a kupców bardzo wielu, którzy 
bądźto pokończyli uniwersyteta, bądź studentami 
tegoż zakładu byli. W warsztatach kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej jest wielu ślósarzy, b. urzę
dników, wychowańców b. szkoły głównej, insty
tutu dróg i komunikacyi lub innych zakładów 
naukowych, a to samo jest w fabrykach Lilpopa 
i Raua i innych.

Wkrótce ma się otworzyć w Warszawie wyż
szy instytut politechniczny, którego brak, domy
ślacie się, kraj bardzo uczuwa. Będzie to szkoła 
od razu na wielką skalę założona. Lecz nie 
sądźcie, aby to rząd nasz opiekuńczy, uznawszy 
potrzebę takiej szkoły, sam ze swój inicyatywy 
Warszawę nią obdarzał. Gdzie tam! Zaledwie 
możne starania wpływowych ludzi wymodliły 
w Petersburgu zatwierdzenie projektu prywatnej 
szkoły, na którą jednak rząd ma dawać rocznie 
15 tysięcy rubli a za to wściubiać nos w obsadę 
katedr, w plan nauk i jego wykonanie, słowem 
ma kontrolować, aby szkoła za wiele nie uczyła. 
Przyohylną decyzyą petersburgskiego rządu na
leży podobno zawdzięczać hr. Kotzebue’mu, który 
gorąco podobno poparł urzędowe swe przedsta
wienie projektu rzeczonój szkoły, wykonanego 
przez jednego z tutejszych finansowych poten
tatów.

Kto był w Warszawie, ten znał prawdopo
dobnie piękny ogród na Nowym Swiecie, z wi
dokiem na Wisłę, zwany „Foksalem.“ Otóż 
ogród ten wraz z należącym do niego podwórzem 
i placem , na którym obecnie frontowy dom od 
Nowego Światu stoi, został przez właścicielkę 
podzielony na 13 placów, z których już 6 sprze
dała; na placach ma stanąć 13 nowych, wspa
niale wybudowanych domów i powstać ulica 
w kierunku równoległym do Wisły, Dom od 
Nowego Światu ma być w tych duiach zburzo
nym a na jego miejsce stanie 4ro-piętrowa ka
mienica, wybudowana podług wszelkich wymagań 
smaku i komfortu. Miasto więc upiększy się 
przez to, lecz straci ogród, który szczególnie dia 
dzieci i chorych na piersi był dobrodziejstwem 
z powodu czystości powietrza i oddalenia od 
miejskiego zgiełku i połączonego z ruchem miej
skim kurzu.

Tak więc, jak widzim, prywatne domy u nas 
wyrastają, jak grzyby po deszczu, z Bożemi Do
mami nie idzie jednak tak łatwo. Kościół 
Świętych na placu Grzybowskim już lat kilkana
ście buduje się i wedle dotychczasowego doświad
czenia zdaje się, iż bodowa jego nie prędko się 
jeszcze skończy. Po ukończeniu tego pomnika, na 
cześć i chwałę Boga stawianego, potrzeba jeszcze 
80,000 rubli, które drogą składek dobrowolnych 
pomiędzy wiernymi mają do kasy komitetu bu
dowy wpłynąć. Lecz wpływają one bardzo wol
no, co, zdaniem naszem, nie jest pocieszającóm 
znamieniem ofiarności naszej na cele wyższe. — 
Gdyby sumy tej potrzeba było na zaczęcie bu
dowy kościoła, powolność w zbieraniu się jój prę
dzej byłoby do przebaczenia, lecz obecnie, gdy 
idzie o dokończenie, bez którego i początek ru- 
nąćby musiał, obojętność Warszawian nie jest do 
przebaczenia, tern bardziej, iż Bogu Najwyższemu 
dzięki, na cele spekulacyjne pieniędzy nam nie 
brak wcale, a tern samem małą cząstkę procentu 
od tych sum godziłoby się odłożyć jako ¡dań 
wdzięczności za błogosławieństwo Boże, gdyż bez 
niego i my możemy się doczekać krahu, ja
kiego doznają wszystkie kraje w Europie, a wte
dy zapóźno będzie odwoływać się do miłosierdzia 
Bożego.

Że przesilenie finansowe u nas nastąpić może 
łatwo pomiędzy właścicielami kamienic, zdaje się 
być prawdopodobnem — buduje się bowiem wię
cój domów, niżeli tego rzeczywista potrzeba wy
maga; buduje się więc na rachunek przyszłości, 
która w każdym razie spoczywa w ręku Boga.

Przybył tu od Was z Poznania Span Z ije- 
lonka, który ma zamiar nauczyć Warszawian 
jeść dobre pieczywo. Założył on piekarnią na 
Nowym Swiecie, w którój ma dostarczać pieczy
wa, jakiego Warszawa dotąd ma nie znać. Nam 
się jednak zdaje, że pieczywo warszawskie jest 
bardzo dobre, lecz drogie, jeżeli więc p. Zielonka 
nie ceną, lecz towarem chce zaimponować War
szawie, to prawdopodobnie nie długo będzie mógł 
wytrzymać konkurencyi z wyrobionemi już w 
Warszawie, znanemi od dawna firmami piekar- 
skiemi, jak Bochenek, Łapiński itp., konkurencye 
ta bowiem bąrdzo niebezpieczna, a nadewszystko 
wymagająca długiego czasu i kapitału, tern wię
cój, iż jedliśmy podobno z jego piekarni pochodzące 
wiedeńskie pieczywo, które niczem się od tu
tejszego nie różniło.

Kończąc ten list, donoszę Wam wieść, jaka 
po Warszawie od dni 4ch uporczywie się utrzy
muje, za rzetelność jój jednak nie ręczę. W Ki
jowie gubernator z żoną i dziećmi miał zniknąć 
bez śladu z przechadzki, na którą wyjechał po
wozem temu dni kilka. Czy jest to możebne, 
sami osądźcie.

Rzym, 7 kwietnia.
(Nabożeństwo żałobno za jonorala Chłapowskiego, rodziny 
polskie. — Bezprawia trybunału i raotłochu włoskiego. — 
Garibaldy w Kzymio. — Przyszli Kardynałowie. — Oj-

ciec Zigliara. — Świętopietrze hrabiego i hrabiny Cham- 
bord).

(—o—) W przeszłą sobotę dnia 5 bm. od
było się wśród dosyć licznego udziału tutejszój 
kolonii polskiej w kościele św. Klaudyusza nabo
żeństwo żałobne za ś. p. jenerała Chłapowskiego. 
Solenną mszą św. i kondukt odprawił sędziwy 
jeuerał 00. Zmartwychwstańców, ks. Piotr Se- 
menenko. Bawi tu obecnie w Rzymie kilka zna
komitych rodzin polskich: książę Adam Sapieha, 
który niedawno powrócił znacznie zrestaurowany 
na zdrowiu ze Sorrento, gdzie z względów sani
tarnych zimę przepędził; książęta Roman i Eu
stachy Sanguszkowie, potem hr. Baworowski z żo
ną i dziećmi. — W tym względzie także mo- 
żnaby pewien zwrot ku lepszemu u naszej zacnej 
arystokracyi postrzedz. Dawniój wszystko wy
chodziło do Paryża, tak iż jeszcze przed 40 a na
wet przed 20 laty mało kto z naszych panów 
zwiedził Włochy i Rzym. Dziś przeciwnie obja
wia się u nas coraz żywszy prąd ku półwyspie 
apenińskiemu, co podług mego zdania jest daleko 
zdrowszóm i korzystniejszóm, aniżeli owe skłon
ności do Paryża. Bo w Paryżu mianowicie na
sza młodzież zbyt często traci majątek, zdrowie, 
a co najgorsza, dobre obyczaje, jakich w domu 
rodzicielskim nabrała, nie odbierając nic w zamian. 
W Włoszech zaś ma o daleko tańszym koszcie 
wyborny, zdrowy klimat, przecudne błękitne nie
bo, prawie w każdój większój mieścinie napotyka 
pierwowzory sztuki włoskiój i zabytki pe dawnych 
Etruskach i Rzymianach, co wszystko tylko bło
go może wpłynąć na umysł ludzki, sprawia mu 
przyjemne roztargnienie i zajęcie i bezwątpienia 
obudzą i wydoskonala poczucie piękna i prakty- 
czności. Nadto nasz naród wskroś katolicki łą
czy się przez to coraz silniój z Rzymem. Włosi 
mają okazyą poznać nas, przekonać się, że nie 
jesteśmy ani barbarzyńcami, za jakich nas ucy
wilizowane Niemcy uważają i przedstawiają, ani 
rewolucyonistami, za jakich nas prawdziwy syn po
koju i sprawiedliwości, niewinny Moskal, nieraz 
już u samój nawet Stolicy św. przedstawiał. Prawie 
każda rodzina polska miewa posłuchanie u Ojca 
świętego i apostolskióm błogosławieństwem po
krzepiona czuje się niejako mocniéj przywiązaną 
do skały Piotrowój, z któiój ustawicznie tryskają 
zdroje życiodajnej wody, a kościoły rzymskie ze 
swemi pamiątkami i relikwiami tak ogromne 
i zbawienne po sobie zostawiają wrażenie, iż na 
długie lata ich się nie zapomina.

Bezprawia tu w Włoszech mnożą się pra
wie z dnia na dzień i to bezprawia dwojakiego 
rodzaju: jedne obłudnie i szyderczo niby uzasa
dnione lub zamaskowane ustawami prawnemi, 
drugie już proste i otwarte nadwerężenia prava 
Bożego, o tyle od pierwszych zacniejsze, iż nie 
starają się chronić za ową ironiczną warownię 
paragrafów statutu. Oto przykłady na obydwa 
rodzaje włoskiój „swobody“:

Dnia 13 sierpnia r. 1877 zamknęła komi- 
sya likwidacyjna, która krótko po wkroczeniu 
Piemontczyków tu do Rzymu przez rząd ustano
wioną została, aby otaksować dobra kościelne 
a mianowicie klasztorne, dwa kościoły: św. Marty 
na placu kolegium rzymskiego i św. Antoniego 
na Eskwilinie, jako należące do zakonów zniesio
nych a tak wszelkiej prawnej egzystencyi pozba
wione. Ten despotyczny krok rzeczonój komisyi 
wywołał remonstracyą Kardynała-Wikarego, któ
ry nawet samemi paragrafami rewolucyjnego 
statutu włoskiego nieprawność owego aktu wy
kazał, gdyż kościoły jako do publicznej ezci Bo
żej należące, podług tego statutu nie powinny 
podlegać losom zakonów niełaską czyli barba
rzyństwem rządu dotkniętych, lecz dla kultu Bo
żego i nabożeństwa wiernych pozostać. Tak do
tąd przynajmniej po większój części sam rząd 
swój odnośny paragraf rozumiał, zostawując przy 
kościołach poklasztornych przynajmniej po dwóch 
zakonników w charakterze kapelanów. Ale ko
ścioły wyżej wzmiankowane nawet tój laski od 
komisyi nie doznały, remonstracya Kardynała- 
Wikarego została bez skutki. Kardynał-Wikary 
zaś jako prawny zwierzchnik i obrońca kościo
łów publicznych podał na ową komisyą skargę 
do tutejszego trybunału ze żądaniem otwarcia 
owych dwóch kościołów jako do publiczności na
leżących, popierając ją rozmaitemi paragrafami 
tak prawa o kasacyi zakonów, jako i o gwaran- 
cyach papieskich. Uczynił on to więcój ze za
sady, aniżeli w nadziei wygrania, gdyż znał do
brze usposobienie sądów włoskich również i przy
słowie włoskie: cañe non mangia cane, t. j. pies 
psa nie ugryzie, albo bardziej po naszemu: kruk 
krukowi oka nie wykolę. I zaiste wyrokięm 
z dnia 12 marca roku łaski 1879 trybunał tu- 
tejszy nietylko odrzucił skargę Kardynała-Wika
rego, ale „jako nie mającego prawa do owej 
skargi dla braku prawnej podstawy“ skazał go 
na zwrócenie kosztowi A toby jeszoze była 
najmniejsza niegodziwość tego ze wszech miar 
niesprawiedliwego i bezbożnego wyroku. Daleko 
gorszej natury są zasady, ną których on się 
opiera. Trybunał, odpowiadając na argumenta 
Kardynała-Wikarego, przyznaje, iż „prawo o gwa- 
rancyach zapewnia Papieżowi wolność wykonywa
nia jego urzędu duchownego“ — że „podług tego 
prawa Papież może kazać przybić do drzwi ko
ścielnych swoje bule i inne akta kościelne“ — 
lecz zaprzecza, „jakoby na mocy tego prawa on 
mógł żądać zachowania kościołów samych.“ Jeżeli 
pozwolieie, to wam odnośny ustęp z oryginału 
przytoczę, który tak brzmi:

(Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY.
* Berlin, 10 kwietnia. Spodziewać się na

leżało, że komentarze, jakie prasa od kilku dni 
dawała o wizycie Windthorsta u ks. Bismarcka, 
nie pozostaną bez odpowiedzi ze strony nrzędo- 
wój. Owóż communiqué półnrzędowe tak tłoma- 
czy ów ważny fakt i zbija rozmaite domysły:

Kozmowa, jaką poseí Windthorst miał 31 marca z 
kanclerzem, nastręcza wciąż jeszcze powód do szczegól
niejszych poglosok i hypotez. Ze ta rozmowa nie doty
czyła spraw kościelnych, oświadczano już od da
wna i wogólo już tóż nikt o tóm nie wątpi. Jednakowoż 
w samym fakcie spotkania się widzą niektórzy krok pier
wszy do zbliżenia się, za którym szukają pewnego rodzaju 
przymierza z centrum. Kto patrzy na te sprawy bez 
uprzedzenia, przypomni sobie, że największa część cen
trum podpisała oświadczenie 204 i należy do „wolnego 
stowarzyszenia ekonomicznego." Przypomni sobie dalej, 
że większa część członków centrum reprozentujo przemy
słowe okręgi, w których polityka wolnego handlu nie 
znajdywała nigdy oddźwięku, że dalej organ centrum, 
„Germania“ na długi czas przodtóm, zanim o obecnej po
lityce celnej myślano, zalecał drogę polityki coł ochron
nych. Gdyby centrum chciało wystąpić nieprzyjaznio wo
bec kanclerza przy obecnej reformio taryfy, toby przez to 
przyznało, że z kościelno-politycznych powodów wchodzi 
na drogę opozycyi wbrew dawnym swym przekonaniom. 
Jak bezpodstawuóm zatóm z jednej strony jest przypu
szczenie, że centrum zostało do swój obecnej postawy w 
kwostyi taryfy spowodowano widokami zmienio
nej polityki kościelnej, to jeszcze bezpodsta- 
wniejszóm jest inne przypuszczenie, że kanclerz jest zdol
nym kupić glos centrum kościolno-politycznemi koncesja
mi. Do takiej ofiary nie ma obecnie wobec usposobienia 
ludu niemieckiego najmniejszego powodu. Większość o- 
świadezjłaby się za reformą taryfy, chociażby centrum 
się oparło — czego ani życzyć sobie nie można, ani tóż 
jest prawdopodobnem — jeśli nie w obeanym składzio 
parlamentu, to w nowo obranym. Centrum opłaciłoby ten 
opór utratą wielkiej części swych krzeseł. Lecz takiej 
nieroztropności po stronie tój partyi tym mniej oczekiwać 
można, że jój antecedencye do togo nio upoważniają, a na
wet gdyby coś podobnego uczyniła, zaprzećby się musíala 
tych antecedencji.

To samo zdanie mniej więcój wypowiada Ger
mania wczorajsza. Przytaczając zdanie „KI. Fort. 
Corr.“ o swym artykule ekonomicznym, z które- 
gośmy przed dwoma dniami obszerniejszy ustęp 
przytoczyli, że centrum nie myśli bezwarunkowo 
pójść za kanclerzem, potwierdza prawdziwość tego 
zdania. W takim samym duchu określa stano
wisko centrum wobec kanclerza i jego reform 
Volks Z tg. w artykule zatytułowanym: „Strach 
przed Windthorstem,“ w którym stara się uspo
koić opinią liberalną, przerażoną z powodu zapo
wiadanego przymierza kanclerza z centrum. Dzien
nik ten mówi, że jakkolwiek w kwestyi ekonomi- 
cznój cały punkt ciężkości spoczywa w centrum 
i jakkolwiek ks. Bismarck nie pyta się, gdzie i 
jak, byle dostać sprzymierzeńców, to jednak 
Windthorst nie nadaje się wcale na „piłkę chwi
lowych humorów.“ Gdyby centrum za kultur- 
kampf chciało ostatecznie coś ofiarować, to nigdy 
nie poświęci zdobyczy wolności politycznój, któ
rych obrona stanowi właśnie całą siłę i znacze
nie tój partyi w kraju. Każdą rażą, kiedy rea- 
keya święciła swe tryumfy, centrum właśnie sta
wało w opozycyi przeciwko rządowi, walczyło za 
prawa zasadnicze ludu, broniło zawsze wolności 
prasowój. Obok wszelkiój wewnętrznej a uzasa
dnionej odrazy, jaką czuje partya postępowa do 
centrum, mówi daléj V o 1 k s Z t g., we wszyst
kich politycznych kwestyach głosowało cen
trum zawsze z partyą postępową (z wyjątkiem 
kultur kampfu). Artykuł ten tak charakterysty
cznie kończy organ postępowy:

Fakta te nie zakrywają wprawdzie uzasadnionego 
rozdziału pomiędzy rzeczywistą miłością do wolności 
ludu a mądrze wybranóm stanowiskiem centrum, które nie 
chce i nie może stać się niepopularném. Lecz w położe
niu obecnóm, gdy reakeya wcale nie waha się w wyborze 
swych sprzymierzeńców i szuka w centrum posiłków, byłoby 
politycznym niorozsądkiom tak bardzo się wahać w wybo
rze stronników. Faktem jest, że najważniejsza decyzya 
w sprawach gospodarczych spoczywa obecnie w centrum I 
Faktem jest, że choćbyśmy z parlamentu pozbyć się ebeieli 
serdecznio centrum, pozostała większość przyjęłaby cały 
program rady związkowej ! Faktem jest, że narodowo-li- 
beralui są jak najzupełniej rozbici i obecnie tak samo nie 
dają poparcia dla wolności ekonomii narodowej, jak go do
tychczas politycznym wolnościom ludu nie dawali. Woboc 
takich faktów nie przerażamy się myśli i widoku, że cen
trum raz rozstrzygająco wystąpi. Będzie głosowało za 
cłami ochronnemi, za to będzie umiało lepiej bronić poli
tycznie praw parlamentu i politycznój wolności przed 
nadużyciami policyjnego państwa, aniżeli dotychczasowi 
kierownicy sytuacyi — narodowo-liberalni czynili 1 Pan 
Windthorst nie napędza nam strachu !

Piękny więc i zasłużony komplement dostał 
się narodowo-liberalnym od dotychczasowych sprzy
mierzeńców, postępowców. Centrum stoi w oczach 
Volks Z t g niesłychanie wyżej od narodowo-li- 
beralnych! Któżby się był spodziewał takiej me
tamorfozy w opiniach? Jakiż w tóm dowód, że 
zasady stałe, niewzruszone, oparte na wierze chrze- 
ściańskiój, prędzej czy późniój znajdą uznanie 
u wszystkich, którzy jeszcze nie oślepli zupełnie 
na prawdę.

Odpowiadając w numerze dzisiejszym Ger
mania na powyższe elukubracye urzędowe, cie
szy się, że przecież raz pióra urzędowe nie odzy
wają się o centrum z wyzwiskami i oświadcza, 
że centrum zasadniczego oporu polityce celnój 
kanclerza stawiać nie myśli, a tym mniej ze 
względów ) na kościelną politykę. Charakterysty- 
cznóm jest dla Germ, uzasadnienie zdania, że 
kanclerz nie chce okupywać głosów centrum kou- 
ceByami kościelno-politycznemi. Nadzieję, że bez 
centrum w nowym parlamencie pozyska rząd wię
kszość dla swych projektów, uważa Germ, za 
zbyt śmiałą, a jeszcze zuchwalszóm wyrzeczenie, 
że centrum dla oporu mogłoby postradać większą 
część krzeseł w parlamencie. Voss. Z t g. jest 
tego zdania, że ani w obecnym, ani przyszłym 
parlamencie nie pozyska kanclerz bez centrum 
większości. W końcu mówi Germ., że centrum 
kładzie główną wagę na ekonomiczną reformę 
i poda chętnie rękę do jój przeprowadzenia, — czy



■ejnak cła finansowe odpowiadają interesom na- 
U to wielka wątpliwość.
1 Westf. Mer kur podaje z Berlina nastę

pcę szczegóły o wizycie Windthorsta u ks.
Umarcka:

Poseł Windthorst zapytał się, jak jest zwyczajem,
•¡miennio ks. kanclerza, czy i kiedy może z nim mówić 

Oprawie owdowiałej królowej Hanoweru. Odpowiedź 
*jzo grzeczna nadeszła natychmiast. Ks. kanclerz zo- 
Hiiiał Windhorstowi do woli — przybyć jeszcze tego sa- 
J\.,o dnia, albo nazajutrz o pewnej godzinie. Pouiew aż 
jjjń następny był 1 kwietnia, dzień urodzin księcia, zde- 
...joirał się Windthorst odwiedzić kanclerza jeszczo tego 
ij.nOgo dnia. Tak tedy konferencya z caleui przygotowa
lni była dziełem kilku godzin. Zresztą obydwie strony 
u ją być z rezultatu tej konfcrencyi bardzo zadowolone, 
■ijy oprócz sprawy majątkowej królowej wdowy była 
juczo mowa o innych rzeczach, o tern poseł Windthorst 

nikomu nie powiedział — tajemnica zresztą tutaj jest
;ullieczną — uważać jednak można za prawdopodobne, że 
, tych innych rzeczach była mowa, jak to już z ogólnego 
¡¡.mu kościelno-polityczuogo wypływa.

Co do sposobu traktowania w parlamencie 
ijedłożeó celnych i podatkowych przyjdzie, według 
yolks Z tg., prędzej do porozumienia, niż wo- 
riile przypuszczano, gdyż centrum jest przeciwne 
gradom w plenum. O ile się V. Z tg dowia- 
juje, mają być trzy komisye wybrane: jedna dla 
nadzwyczaj trudnego przedłożenia, dotyczącego 
oJatku od tabaki, druga dla ceł finansowych i 
Watkn od warzenia piwa, trzecia dla tych po- 
Lyi ceł, które nie przyjdą natychmiast pod 
obrady w plenum. Zwolennicy ceł ochronnych 
:hcą w plenum załatwić cło od zboża, żelaza i 
Irzewa, przeciwko temu jednak oświadczają się 
tronnicy wolnego handlu, uważając te pozycye 
a najważniejsze i wymagające gruntownego zba- 
jania.

Jak się N a t. Z t g dowiaduje, komisye rady 
¡»iązkowej ukończyły wczoraj wszystkie naglejsze 
jrace. Ustawa, dotycząca podatku od warzenia 
iwa, przygotowana już do obrad w plenum rady, 
ha być na posiedzeniu dzisiejszym ostatecznie 
¡¡chwalona. Ponieważ dzisiaj pensum swe rada 
¡wiązkowa załatwi, odroczy się prawdopodobnie 
ja 14 dni i zapewne równocześnie z parlamen- 
em podejmie na nowo swe prace. Motywa do 
istawy, dotyczącój taryfy i podatku od tabaki, 
Opracowane już zostały w urzędzie kanclerskim 
oddane do druku.

Wyższego nauczyciela dr. Straeter, który nie- 
swno insultował ministra wyznań, oddano do 
składu obłąkanych na obserwacyą jego stanu 
mysio w ego.

Para cesarska i obecni tutaj członkowie kró-

I
tskiój rodziny przyjęli dzisiaj po nabożeństwie 
pałacu komunią z rąk wyższego kaznodziei 
orskiego Kogel, resztę zaś dnia przepędzili wsa- 
iotności. Ks. Fryderyk Karol i żona ks. Wil- 

elma Meklemburgsko-szweryńskiego przybyli tu 
otąd umyślnie na tę uroczystość kościelną.

R 0 S Y A.
Od dawna nas dochodzą, pisze Czas, 

uchę z rozmaitych źródeł pogłoski o zaburze- 
ach ludności wiejskiej w guberniach wschodnio' 
kłudniowych Rosyi, przyległych Kaukazowi, za- 
nrzeniach tak groźnych, że dla ich uśmierzenia 
¡usiano użyć siły zbrojnej, strzelać i toczyć 
chłopami formalne utarczki. W dziennikach 
isyjskicb nie było dotychczas najmuiejszój o tern 
szystkiem wzmianki. Aż teraz dopiero znaj du
my w St. Pet. Wiedomostiach wiado- 
ość, dość sucho i wstrzemięźliwie zredago- 
aną, dostatecznie jednak wymowną, aby udo- 
iodnić, że pogłoski owe nie tylko zmyślone, 
le nawet i przesadne nie były. Oto bowiem 
« czytamy:

„Do wołosti (gminy) Winodielińskićj w gu- 
lernii stawropolskiej władze rządowe znalazły 
|i( zmuszonemi posłać jeszcze dwa bataliony 
Ochoty dla przywrócenia tam porządku, od pe- 
nego czasu zawichrzonego przez włościan wsi 
^inodielne, Derbetowskie i innych, gdzie lud- 
^<1 oszalała porywa się nawet zbrojnie przeciw 
'ladzom prawnym, administracyjnym i wojsko- 
'Jm. Powodem nieporządków jest uchylanie się 

w od przyjęcia nadawanych im ziem czyn
owych, tudzież — od płacenia do skarbu pań- 
toa należnych za nie czynszów, według roz- 
Wa, opracowanego przez specyalną komisyą 
tayjno-finansową. Zamiast ziem nadawanych 
Czynsze indemnizacyjne, włościanie domagają 
■Ł aby im dano po trzy dziesięciny na wła- 
t0^, a to według istniejącego w ich przekona
ją (które m szkodliwi doradzcy pokątni wszcze- 
' głęboko zdołali) ukazu carskiego, według 

tego każdy z chłopów skarbowych ma jakoby 
'Owo do korzystania z trzech dziesięcin ziemi 
/Płatnie, jako swóm bezwarunkowem dziedzi- 

Spodziewamy się, że te nieporządki będą 
‘ tym razem uśmierzone ostatecznie.“

Jasnem jest tedy, że zaburzenia w gubernii 
łopolskiej istnieją rzeczywiście od dawna 
bardzo doniosłe, skoro dla ich uśmierzenia 
,Uo jeszcze (a więc w pomoc innym, dawniój 

dwa bataliony piechoty — i skoro 
( a ludność porywa się zbrojnie przeciw 
*’azom administracyjnym i wojskowym.“ Dla 

ładnych wiadomości o tern dzienniki 
ijskie dotąd niepodawały ? — to łatwo daje 
wyjaśnić dość zwykłym w Rosyi systematem 
?wywania w tajemnicy pewnych wypadków 

społecznych.
»ihirCZ^a uwi«zionych w Charkowie nihilistów 
4 w 1Stlek’ a mianowicie studentów i studen- 
'e»iach°^ os^b osadzonych w dwóch wię-
Ukuna t 21 Uczby ty0*1 więiniów skazano już 
,»»a“astu na wygnanie w głąb Rosyi. Nowo mia- 

y gubernator jenerał adjutant Minkwitz

fawti

żelazną dłonią sprawuje rządy gubernii. — Stu
denci uwięzieni w Wiedniu mieli mieć stósunki 
z komitetami moskiewskiemu

FRANCYA.
* Paryż, 9 kwietnia. Dzisiaj spadła na 

Paryż niespodzianka, a tą jest wiadomość, że 
osławiony wydawca Latarni, demagog i ko
munista Henryk Rochefort, został ułaskawiony 
i przybywa do Paryża. Niezadługo doczekamy 
się pewnie ułaskawienia poselskiego kandydata 
Blanqui i całej kliki najniebezpieczniejszych dla 
społecznego porządku ludzi. — Patrie donosi, 
że król hiszpański Alfons, zaślubi w lipcu arcy- 
księżniczkę austryacką Maryą. — Republique 
franc, piorunuje przeciwko listowi Ojca św., 
który dziś podajemy na naczeiném miejscu K u- 
ryera. „Jeżeli nas zgrozą przejmuje, pisze 
organ Gambetty, myśl o kraju, w którym Wa
tykan nieograniczenie (!!) rządzi szkołami, dla 
czegóż mielibyśmy u siebie udzielać ultramon- 
tanom połowę lub część jakąś tego wpływu na 
szkołę? Dla czegóż w ogóle dzielić się mamy 
z ludźmi, którzy zasadniczo czują się pokrzyw
dzonymi, jeżeli nie mogą zagarnąć całości, jeżeli 
w obec nich inni te same prawa wykonywać 
mogą?“ A więc precz z Jezuitami i zakonni
kami ze szkół naszych, woła Republ. franc.! 
Dziwna to rzecz, że liberalizm zawsze fałszem 
posługiwać się musi, bo czyż nie jest fałszem 
twierdzenie, iż w Francyi pod liberaluemi rzą
dami Kościół dążyć może i dąży do wszechwładzy? 
Kościół w Francyi nie żąda pod względem szkól- 
nictwa uic więcój, jak równouprawnienia i wolnćj 
konkurencyi. Tego się liberalizm obawia i dla 
tego Kościół gnębi, zwalając przytćm na niego 
winę, jak wilk w znanej bajce na swoję ofiarę.

Żywot i czyny
Wielopolskiego

podług najnowszych badań 
opisał

Epsilon.

(Ciąg dalszy. — Zobacz Nr. 84.)
„Do wiolkich i trudnych przed

sięwzięć potrzebne są: dostateczna 
rozwaga, wola stanowcza, energi
czno działanie, czyli: zimna jak 
lód głowa, ogniste serce i ramię 
żelazne.“

Balmes.
Jeszcze w roku 1835 określił Wielopolski w 

Kwartalniku Nauko wym, wydawanym w Kra
kowie przez Helcia, znaczenie ludzi politycznych i po
dał normę, wedle której ich trzeba sądzić. „Znako
mitość ludzi politycznych,“ mówi ou, polega na wy- 
raźnem, silnem i niewątpliwem oddaniu się służbie 
pewnego pierwiastku społecznego. Każdy w pewnej 
tylko chwili, w pewnem przesileniu się bezustannego 
obrotu dziejów, jest szczęśliwy i u szczytu chwały, 
i im się wyraźniej odznacza jego charakter, tóm bar
dziej wyłącznie pewnej tylko porze dziejowej przy
swaja go Opatrzność. Co do dłuższego lub krótsze
go takich mężów powodzenia, wszystko natem zależy, 
aby zasadę stanowiska swojego w całości spraw lu
dzkich jak najszerzej i jak najgłębiej założyli ua 
istotnych społeczności pierwiastkach, nie zaś na poto
cznych, powierzchownych tylko oparli je wymaganiach. 
Takich mężów inaczej liistorya, a inaczej codzienny 
motłoch ocenia. Dla historyi wieki wszystkie są ja
koby dniem jednym i dzieło przez każdego odbyte 
zachowuje ona w żywej pamięci i widzi w niem po
stęp, którym zasada wszystkich dalszych postępów 
założona została, a tak uczy szanować takich mężów 
przeszłości, o ile się byt ich na ziemi w dzień dzi
siejszy przeciąga; dla wrzaskliwej zaś zgrai rozpra 
wiaczów dzień dzisiejszy jest wszystkiem, jeden odci
nek całości wieków ich miarą: wczorajszy dzień i je
go reprezentantów ocenia ona według swoich świeżo 
wylęgłych wymagań.“

Z tego stanowiska trzeba też sądzić Margra
biego Wielopolskiego, który jako naczelnik rządu cy
wilnego w Królestwie Polskiem „zasadę stanowiska 
swojego jak najszerzej i najgłębiej założył na isto
tnych społeczności pierwiastkach.“ Z nieufnością spo
glądało społeczeństwo na tę wyjątkową postać, ho 
system polityczny, który on stworzył, był tak nowy, 
tak różniący się od wszelkich dotychczasowych teoryi, 
któremi chciano zbawić naród, że nie łatwo było po
znać się od razu na jego wartości. Taki już jest los 
wszystkich systemów, które czy w dziedzinie ścisłych 
nauk, czy w sferze sztuki burzą to, co przez wieki 
było uznane za pożyteczne i piękne. System Koper
nika np. nie zyskał od razu uznania świata uczonego. 
Ale zasada, którą Margrabia postawił w polityce, nie 
zaginęła — z jego śmiercią: testamentem przezeń 
przekazana narodowi, będzie ona gwiazdą przewodnią 
przyświecającą społeczeństwu, które jakkolwiek po
zbawione bytu politycznego, nie chce popaść w apa- 
tyą i w zwątpienie. System też Wielopolskiego w 
przewainćj części wpłynął na naszych rodaków w Ga- 
licyi, iż po roku 1866 nie zamknęli się, jak Czesi, 
w abstyneucyi, lecz korzystając z praw, jakie im da
wała konstyt.ucya, starają się wyzyskać korzyści, jakie 
są zawarte w autonomii.

W niniejszóm opowiadaniu skreślimy w krótko
ści życie Wielopolskiego i wyjaśnimy system jego 
polityczny sine ira et studio, nie przemilczając błę
dów, które Margrabia w przeprowadzeniu swój myśli 
popełnił, oddamy hołd należny temu, co na uznanie 
zasługuje.

(Młodość Wielopolskiego. — Misya 
dyplomatyczna w Londynie. — Pisma 
polityczne.) Urodził się Aleksander hr. Wielo
polski 13 marca 1803 r. w Sędziejowicach pod Piń
czowem. Rodzicami jego byli Józef Stanisław i Ele
onora z Dembińskich Wielopolscy. Kształcił się począ
tkowo w Theresianum w Wiedniu, późuiój słuchał 
kursów filozoficznych i prawnych w uniwersytecie 
warszawskim a ukończył studya w Gotyndze 1824 r. 
Otrzymawszy dyplom doktora filozofii za napisanie 
rozprawy De idea aeternitatis. Z wielkiem 
zajęciem i upodobaniem śledził młody uczony rozwój 
i postęp filozofii niemieckiej, z dawniejszych głównie 
się zajmował Spinozą, z nowszych Heglom ; prócz tego 
poświęcał się badaniom historyi, prawa, literatury 
starożytnej, a prócz togo sztuki piękne zwracały na 
siebie baczną jego uwagę.

Licząc lat 27, występuje już Wielopolski na 
szersze pole publicznego działania, przyjmując pod
czas powstania 30 i 31 r. na swój koszt misyą dy
plomatyczną do Anglii. Skłonić gabinet londyński do 
czynnej interwencyi na rzecz powstającego narodu, 
a przynajmniej uzyskać dyplomatyczno poparcie i po
moc w pieniędzach i broni, takie miał polecenie wy
słannik rządu polskiego. Nie łatwe to było zadanie, 
zwłaszcza, że Wielopolski w początkach swogo pobytu 
w Londynie miał unikać zbyt jawnych stosunków 
z ministrami angielskimi, aby nie sparaliżować usi
łowań doputacyi polskiej wysłanej do Petersburga. 
10 stycznia 1831 r. miał Wielopolski pierwszo po
słuchanie u lorda Palmerstona nie jako agent rządu 
polskiego, lecz „jako Polak podróżujący i z istotnym 
stanem rzeczy w Polsce dobrze obznajmiony.“ Z po
słuchania tego wyniósł Wielopolski przekynanie, że 
gabinet londyński, kierujący się polityką samolubną, 
nie myśli popierać sprawy polskiej. Gdy Palmerston 
usłyszał, że dyktator i naród cały oczekuje od Anglii 
pomocy, odstąpił parę kroków w tył i odpowiedział, 
że jako minister J. K. M. nie może dać na to odpo
wiedzi, a z dalszych słów poznał Wielopolski, iż czę
stych odwiedzin jego nie życzy sobie minister. Lepiej 
się powiodły usiłowania delegata polskiego około zje
dnania dla sprawy naszój dziennikarstwa : Times, 
Morning Chronicie i Wcstminster Ee- 
v i e w umioszczały chętnie artykuły nadsyłane. Kiedy 
w końcu stycznia 1831 r. sejm polski ogłosił detro- 
nizacyą dynastyi Romanowów, wręczył Wielopolski Pal- 
morstonowi z własnćj pobudki memoryał, w którym 
domagał się, aby Anglia uznała niepodległość Polski, 
alo Palmerston, jak w r. 1863, tak i teraz trzymał 
się zasady: mamy prawo do mięszaniasię 
w sprawy Polski, ale nie mamy obo
wiązku, doradzał zgodę z Mikołajem a przy tern 
zachęcał, by szczęścia próbować i dalej wojnę prowa
dzić. Zbieranie składek napotkało na wielkie prze
szkody, pułkownik Jones, który zbierał subskrypeye 
dla Hiszpanów, Greków i Francuzów, nie chciał na 
prośbę Wielopolskiego stanąć na czele komitetu, utrzy
mując, że Anglia tyle ma u siebie naglących potrzeb, 
że o wspieraniu innych nie może myśleć.

By objaśnić naród angielski, dla czego Polacy 
za broń chwycili, wygotował Wielopolski angielskie 
tłómaczeuie konstytucyi, nadanój Królestwu na zasa
dzie traktatu wiedeńskiego i objaśnił ją uwagami, jak 
ta konstytucya była przestrzeganą.

Usiłowania te nie mogły dla sprawy naszej wiel
kich przynieść korzyści, gdyż rząd angielski, niesprzy- 
jając Francyi z powodu sprawy belgijskiej, sprzyjał w za
sadzie Rosyi. Wkrótce też miał Wielopolski opuścić 
swe stanowisko w Londynie, a miejsce jego zajął 
hr. Aleksander Walewski, przysłany z Paryża przez 
jenerała Kniaziewicza i hr. Cezarego Platera. Wielo
polski w końcu marca przez Paryż wrócił do War
szawy, gdzie 19 kwietnia zdał sprawę zastępcy mini
stra spraw zagranicznych z swej rnisyi londyńskiej. 
Jasno, otwarcie, bez złudzeń skreślił w owym memo- 
ryale we spostrzeżenia poczynione w Anglii,

I.

(Ciąg dalszy nastąpi.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalDa i zagraniczna.

* Doniesienia urzędowe. Nadzwyczajny profesor 
przy uniworsytecie w Wrocławiu, dr. F r e u n d zamiano
wany został zwyczajnym profesorem na medycznym wy
dziale uniwersytetu straBsburgskiego.

* Wesołego Alleluja życzymy naszym Łaska
wym Czytelnikom, dla których ten numer naszego 
pisma będzie ostatnim przed świętami.

t S. p. Jan Nepomucen Kurnatowski. W tój chwili 
dochodzi nas z Krobskiego żałobna wiadomość o zgonie 
śp. Nepomucena Kurnatowskiego, właściciela dóbr Dusiny, 
zięcia śp. Gustawa Potworowskiego a szwagra posła Sta
nisława Chłapowskiego. Zmarły wielkiemi w młodości 
uposażon zdolnościami, odznaczający się gorącą miłością 
Ojczyzny i gorliwością w wypełnianiu obowiązków obywa
telskich jak najpiękniejsze rokował nadzieje. Niestety, 
ciężka choroba zbyt wcześnie go złamała i już od lat wielu 
zmuszony się usunąć z widowni publicznej, dogorywał 
zwolna, otoczony najtroskliwszą opieką swej żony, Ludwiki 
z Potworowskich, która istną dlań była Siostrą Miłosier
dzia. Dnia wczorajszego skonał na jej rękach, opatrzony 
śś. Sakramentami, Pokój jego cieniom !

* Teatr. W środę, dnia 16 kwietnia na benefia pana 
Mieczysława Skirmunta danym będzie najnowszy dra
mat w 5 aktach a 10 odsłonach p. t.: Marco F o s c a- 
r i n i przez Kazimierza Zalewskiego z muzyką Minchej- 
mera. — Dramat ten granym był z wielkim powodzeniem 
na sconio lwowskiej 10 razy z rzędu przy zapełnionym 
teatrze. Autor pozwolił na jednorazowe przedstawienie go 
w naszem mieście. Sądzimy przeto, że publiczność pozo
stała w Poznaniu na święta skorzysta z nadarzającej się 
sposobnościujrzenia na scenie naszej utworu p. Zalewskiego, 
a tem samem licznem przybyciem do teatru wyrazi sym- 
patyą i uznanie panu Skirmuntowi. Benefis, przyznawany 
raz w roku artystom to niejakoś uroczysto dla nich święto, 
to dzień popisu i prawdziwej radości — powodzenio lub 
zniechęcenie do dalszej pracy, to drogoskazy na drogę 
życia artysty. Nie narażajmyi ich przynajmniej na straty,

i pospieszmy licznie w środę na przedstawienie Foscari- 
niego.

* Przy szkole Ludwiki będzie z rozpoczęciem się 
roku szkolnego zatrudniony tymczasowo dr. Rosier z Ko
ściana.

* Przy budowie fundamentów ped nowy ginach dla 
sądu nadziemiańskiego w Poznaniu na miejscu, gdzie 
stało dawniej więzionie powiatowe, napotkano ua ogromno, 
głęboko sięgające fundamenta dawnych warowni starego 
miasta. Od góry zamkowej ciągnął się podwójny mur 
w kiorunku północnym do dzisiojszogo podwórza kamola- 
ryjnego, gdzie te mury joszcze najlepiej są zachowane. Gdzie 
później za czasów Prus południowych więzienie zbudowa
no, były dawniej mury miasta, wieża i brama. Nowy za
tem gmach sądu nadziomiańskiego jest trzecią budowlą, 
która wzniesie się na tóm miejscu w przebiogu 4 wieków.

fP o s. Z t g.)
* Wczoraj rozdano nagrody pomiędzy 90 służące, 

któro 3 i więcój lat służyły u jodnego państwa, w ratuszu 
na sali reprezentantów miejskich wobec licznych gości, 
Przewodniczący stowarzyszenia prof. dr. Tiosler dał na
przód pogląd na działanio całoroczne tegoż towarzystwa. 
Liczba członków zmniejszyła się z 273 na 240, wskutek 
czego trzeba było się ucioc do dawniejszych zasobów 
kasy, aby módz wypłacić 12 rosp. 9 marek nagrody. Na 
rok przyszły, jeśli się stosunki towarzystwa nio poprawią, 
trzeba będzio zmniejszyć nagrodę. W pierwszym roku za
łożenia towarzystwa udziolono nagrody 30 służącym, na- 
stępnio 80, obocnio zaś 90, z których 65 już raz lub wię
cej razy było wynagradzanych, 25 zaś otrzymało wczoraj 
nagrodę po raz piorwszy. Rozdano wogólo 885 marok;
65 służących otrzymało po 9 marok, 25 po 12 marek, 
i dyplomy.

* W Ostrowie przed sądami przysięgłych stawała 
7 b. m. niezamężna Katarzyna Ziomiańska z Kępna, owan- 
geliczka oskarżona o zamordowanie dwóch dzieci własnych, 
syna Pawła i córki Anny w dniach 10 i 11 czorwca 
r. z. Obdukcya i chemiczna analiza żołądka wykazała, żo 
dzieci zostały zatrute arszonikiem. Sąd skazał okrutną 
matkę na śmierć. Wyrok śmierci przyjęła obwiniona dość 
obojętnie.

* W Rawiczu powiesił się na ręcznika obywatel ta- 
moczny i właściciel domu K., podejrzany o sfałszowanie 
dokumentów.

* Z Rawicza piszą do Posener Z tg., że młode 
zające marcowe prawie wszystkio dla złego powietrza wy
ginęły i że w królewskich lasach tamecznych znaleziono 
w ostatnich czasach bardzo dużo zdechłych sarn młodych. 
Domyślają się, żo były postrzelone przez tak zw anych nie
dzielnych myśliwych, gdyż nie zauważono żadnych sympto
mów zaraźliwej choroby.

* Z Chełmna wysłały władze miejskie deputacyą 
do ministra handlu z prośbą o poprowadzenie kolei dru
gorzędnej z Torunia do Malborga tak, aby w Chełmnie 
była stacya. Minister przyjął deputacyą łaskawie i obio- 
cał pamiętać o starem gnieździe kultury pruskiej, co ma 
znaczyć Chełmno. Aby upiec dwie pieczenie przy jednym 
ogniu, byli deputowani i u ministra wojny, prosząc o po
budowanie koszar wojskowych w Chełmnie. Przyrzeczono 
i to uwzględnić ile możności, zwłaszcza że miasto daje 
grunt pod gmach i plac do musztry. (Gaz. To r.).

* W Grudziądzu pod Brodnicą nocował w karczmie 
żyd z Polski. Karczmarz Griinbeig, znać nie wiedząc,żo 
to głupstwo wystawiać ludzi na pokuszenie, zwłaszcza nie
znajomych, przeliczył coś 1200 marek i z jednej kasy 
zamknął je do drugiej w szafie, gdzie spał ów obcy. Ton 
naturalnie znikł w nocy, a co więcej, znikły z nim i pie
niądze ze szafy.

* Eksplozya listu, która, jak wiadomo, zraniła mo
cno żonę listowego w Zabrzu, była sądzona 4 i 5 b. m. 
przez sąd przysięgłych w Bytomiu. Sprawcy tego zamachu 
slusarz Proske i jego żona uznani zostali za niewinnych.

* Z Elbląga piszą do Germanii, że najwięcej 
wyuzdani bohaterzy tingel-tanglów są uczniowie w kupie
ckich zawodach. O szkołach zaś donoszą horrenda. W ze
szłym miesiącu uwięziono nauczyciela, który miał z dzie
wczętami najobrzydliwsze popełniać grzechy. Pomiędzy 
dziećmi zaś objawia się bezprzykładny bezwstyd. Nauczy
ciel pewien wchodząc do klasy uczennic, zdybał je nad 
książką pełną bezecnych anegdot i opowieści. Dzieci tak 
są rozzuchwalone, że rozmawiają publicznie o rzeczach 
gorszących. Dokąd doprowadzą społeczeństwo takie szkoły?

* W Wyrcburgu sąd wojskowy wydał dwa wyroki 
w sprawach pojedynku. Oficer Vornhuber pojedynkował 
się d. 23 października na pałasze z studentem medycyny 
Geissel i znaczną odniósł ranę. Skazany został za to na 
3 miesiące więzienia fortecznego. Oryginalno są pod tym 
względem przepisy kodeksu wojskowego. Jeśli oficer obra
żony lub wyzwany nie pojedynkuje się, wypędzają go z woj
ska, jeśli się pojedynkuje, karzą go więzieniem. Drugi 
pojedynek na krzywe pałasze odbył oficer i adjutant Stein- 
del z jednorocznym żołnierzem i studentom medycyny 
Stöckel. Wyrok sądu wojskowego skazał Steindla na 3 
miesiące więzienia a Stöckla na 3 miosiąee i 15 dni for
tecy. W obydwóch razach oficerowie wyzwali na poje
dynek.

* Marienbad, jośli nie był sławny dotychczas, to 
w roku bieżącym ma wszelkie widoki do pozyskania euro
pejskiej sławy i konkurowania z Cieplicami i Karlsbadem, 
gdyż otyły Gambeta zamierza w leoio pozbyć się u tych 
wód kilka funtów swej niezmiernej otyłości.

* Okolica Magdeburga, z której pochodzi znany 
wódz turecki Mehemed Ali, zdajo się być kolebką jenera
łów tureckich, jeżoli wierzyć można wiadomości, jaką po
daje Stadt und Land bot o, dziennik wychodzący w 
Neu Haldensleben w rojenoyi magdeburskiej. Jak nas 
z dobrego źródła zapewniają, pisze ten dziennik, ma je
nerał artyleryi tureckiej Hocki Szubar basza w towarzy
stwie trzech oficerów tureckich w przojeździe do Essea 
dla zwiedzenia zakładu Kruppa, wysiąść w tutejszym 
dworcu. Jenerał, który urodził się w tej okolicy i z pro
stego żołnierza doszedł do wysokiego stanowiska, zamie
rza przy tej sposobności odwiedzić swoje rodzino miejsce 
i groby swoich rodziców. Familijne nazwisko jenerała ma 
być Maksymilian Bonin. Jest on synem ministra stanu 
Bonina, urodzony w zamku Dotzel pod Neu Haldensleben, 
dawniejszej własności Boninów. Groby familijne znajdują 
się na cmentarzu wsi Satuelle, odległej o ćwierć mili. 
Maksymilian Bonin wstąpił w roku 1854 do 26 pułku 
piechoty, wkrótce jednak służbę opuścił i udał się do Turcyi.

* Znakomity starokatolik, zasłużony nadzwyczaj 
około utworzenia tój sekty, Max Schaumburger w Mona
chium otruł się.

* Nie trzech ale pięciu studentów aresztowano w 
Wiedniu w sobotę pod zarzutem knowań socjalistycznych. 
U jednego z nich, nazwiskiem Pertuczyński, znaleziono 
pisma socjalistyczne, a między niemi jedon numer czaso
pisma wychodzącego w Londynie pod tytułem „Madaj“. 
Tytuł taki zadziwiać musi, bo jest to nazwisko dyrektora 
policyi w Berlinie. Alo czasopismo to nie ma wspólnego 
tytułu, lecz każdy numer jego nosi coraz inno nazwisko 
jak tytuł. Czterej aresztowani są poddanymi rosyjskimi 
i byli juz wmięszani w proces we Lwowie r. 1877, piąty 
jest serbem.

* Króla Sobieskiego powóa tryumfalny. Pod tym 
tytułem pisze P o s. Z t g.: „Jedna z najciekawszych am
bon znajduje się w małym kościółku wiejskim wRaddatz, 
odległym jodnę milą od Nowego-Szczecina. Ambona ta 
zwraca tak swą oryginalną formą jak złotemi ozdobami 
uwagę każdogo, kto wnijdzie do kościółka. Nikt jednak 
nie domyśli się, le ambona ta urządzoną została z powozu 
tryumfalnego króla polskiego Sobieskiego. Dawniejszy 
dziedzic Raddatz, jenerał-feldmarszałok v. Kleist kazał 
powóz ten urządzić w kościele, gdzie jest grób familijny 
Kleistów, do obecnego kościelnego użytku. Jakim spo
sobem feldmarszałek przyszedł do posiadania Sobieskiego 
woza tryumfalnego, nie wiemy.“



* Król włoski Humbert, korzystając z pobytu kró
lowej angielskiej na ziemi włoskiej, chco się starać dla 
brata swego byłego króla hiszpańskiego, ks. Amadeusza 
o rękę córki Wiktoryi, ks. Beatryczy.

* Co łaska! Nigdzie może na świecie nie ma 
tyło Jaski co w Warszawie. — Co Jaska, jaśnie panie, 
powiada posłaniec, gdy zrobił dwa kursa. Napompo
wany laską płacisz mu za trzy a on się krzywi. — Co 
łaska, powiada dorożkarz, gdy przewiózł cię o kilka do
mów. Płacisz mu za kurs, a on dalejże urągać 
i przodrwiwać z takiego tam pana! Wchodzisz do 
krawca, by przyszył ci na poczekaniu guzik — operacya 
warta, nawiasom mówiąc, za dwa groszo. Wiorzaj czytel
niku, że zamiast tego zapłacisz „co łaska“, a gdy zawa
hasz się jak daleko posunąć się masz w swój lasce i zapy
tasz o bliższo określenie tej łaski. usłyszysz odpowiedz': 
— E, bagatelka, panie dobrodzioju, za dwadzieścia ko
piejek, albo innym razem. Prosta rzecz, że wybierasz 
piorwszą alternatywę, bo inny raz to zakrawa coś na 
jałmużnę.

A iloż to razy płacisz co laska za podanie paletota, 
za zapałkę, za drobnostkę, za nic, a zawsze licytujesz się 
z podszeptom miłości własnej i pragnąłbyś rozumie się za 
swoją „łaskę“ prędzej ukłon, lub uśmiech, lub wreszcie po
godne spojrzenie obłaskawionego otrzymać zamiast inwekty
wy. Tymczasem bardzo często zostajosz zawiedziony i po
mimo sowitego opłacenia się, otrzymujesz oznaki niezadowo
lenia w nagrodę. Jeden ze znajomych naszych, który 
przyjechał do Warszawy na kilka dni za interosami, utrzy
mywał, że rubryka „co łaska“ kosztowała go w prze
cięciu do 4 rs. dziennie. - I co dziwniejsza, dodał, żo 
płacąc licho wie za co i naturalnie nie hoz pewnogo 
niezadowolonia, otrzymujesz grymas w nagrodę, czasem 
uśmiech skrzywiony a czasem napomnienie, 
dałem dwa złote żebrzącemu jegomości na ulicy, 
zamiast podziękowania złajał mnie co się zowio - 
nil ze dwa staj oi .

Rzeczywiście — wszędzie istnieje zwyczaj dawania 
„eo łaska“, alo nigdzie nio jest tak kosztowny i nigdzie 
nio jost tak interpresowany przez obdarowanych, jak w 
Warszawie.

Dobrym środkiem do usunięcia takiej intorpretacyi 
byłoby moderowanie do minimalnych rozmiarów wybuchów 
wspaniałomyślności, oraz płacenie i zaspokajanie najściślej 
określonych w tej mierze. Ostatni sposób jest bardzo 
praktyczny i godzien polecenia.

* Margrabina kradząca chłopców. W Paryżu 
aresztowano w listopadzie r. z. pewną kobietę mieniącą

się margrabiną, którą oskarżono o skradzenie kilku
nastu dzieci. Kobieta zwiedzała zakłady położniczo, 
ofiarowywała młodym matkom swe usługi a następnie 
kradła im dzieci. Przy aresztowaniu jej nie znaleziono 
u niej ani jednego dziecka. Z okoliczności, że rzekoma 
margrabina kradła tylko chłopców, oraz żo miała krewną 
w Anglii, wpadl sędzia śledczy na myśl, iż chłopców niu- 
siala oskarżona wysyłać do Anglii dla rodzin, któro potrze
bowały chłopców dla zapewnienia sobie praw dziedzicznych. 
Jakoż zawiązane z władzami angielskiemi rokowania wyka
zały, że oskarżona przyjeżdżała z skradzionymi chłopcami 
do Londynu i oddawała ich swój krewnój, która w bo
gatych rodzinach angielskich, nie mających męskiego 
potomka, zamieniała chłopców na dziewczęta, albo też 
matkom bezdzietnym sprzedawała po prostu skradzionych 
chłopców.

* Kalendarz. Dziś, w sobotę dnia 12go kwietnia, 
Konstancy i p Wschód słońca o godzinie 5 
minut 13. Zach ó d o godzinie 6 minut 50.

Długość dnia 13 godzin 37 minut.
Wypadki historyczne. 1069 Urodzonio kró

lewicza Mieczysława, syna Bolesława Śmiałego. —< 1467 
Malborg kupiony, od Krzyżaków. ■— 1615 Potwiordzenio 
hołdu Kurlandyi i Semigalii.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Gwiazdy wyszedł Nr. 15 i zawiera : Alleluja (wiersz).

—- Wit i Korynna. Opowiadanio z czasów Dyoklecyana. 
(Ciąg dalszy.) XXII. Widzonio. — Książę Lagosty. Opo
wiedział J. Uliczny. (Ciąg dalszy). — Alleluja (rycina). — 
O księżycu. Przez P. P. I. Podróż na księżyc. — Roz
maitości. - Zadanie. — Rozwiązanie logogryfu. — Doda
tek z wiadomościami ze świata i z naszych stron. — Ka
lendarz. — Od Ekspedycyi. — Ogłoszenia.

gospodarstwo, handel i przemysł.
Bydgoszcz 10 kwietnia.

P r z e n i c a : popyt, pl. 150—170 m. za wyborowe 
więcej.,

Zyto popyt, pł. 105—111 m. za wyborowe więcej. 
Owies bez popytu, tutejszy 108—115 m. obcy

drożej.
Jęczmień bez popotu, wielki 110—118, wyboruj 

biały drożej.
Groch wrzący bez popytu, ceny nom.

„ na paszę pł. 100—108 m.

Wszak 
ten 
go-

a
- i

opatrzony śś. Sakramentami, za- 
cięźkiej chorobie śp. (691)

W dniu wczorajszym, 
kończył życie po długiejKończył życie pu uiugicj i •>---- ,

Jan Nepomucen Kurnatowski.;
Wprowadzenie zwłok z Dusiny odbędzie się d. 14 kwietnia , 
rb. o godz. 5 po południu do grobu familijnego w Starym 
Gostyniu; nabożeństwo zaś żałobne i spuszczenie zwłok do 
grobu familijnego nastąpi dnia 15 kwietnia o godz. 10. z rana.

W smutku pogrążeni żona i dziecię

Silesia, Tow. chemicznych fabryk
w Saarau (st. kolei’żel. Bresl.-Freib.), w Wrocławiu (Schweidn. Stadtgr. 12 

i w Merzdoriie (przy szląskiój Geb.-Bahn).
Pod gwarancyą treści polecamy nasze znane preparaty nawo

zowe jako teł wszelkieinne użyteczne środlsi nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie franko.
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują:

Herman Miréis w Wrześni.
A. Wierzbicki w Gnieźnie. G>»'J
R. Barcikowski w Poznaniu. ,
Hasa oszczędności i pożyczki (dyrektor Tadrzynski) w Sremse. 
R. Rogaliński w Tornniu.

astMaíTHtah
¿ftg. Papierosy Espíe ,.SŁ

Skład w wszyskich aptekach.
chińską, mocną i delikatną, funt po 5, 
6 i 8 złp. świeżo odebrał (434)

J. N. Piotrowski w Poznaniu

Pruskie
akcyjne towarzystwo zabezpie

czeń od gradobicia.
Kapitał żelazny: 2,250,000 Marek,
Rezerwy: 1,095,000 ,,

Towarzystwo to zabezpiecza ziemiopłody przeciw gradobiciu P<) Stłl-

łvcli, niskich premiach bez wszelkich dopłat
a przy zabezpieczeniach na więcej lat udziela 5, resp. 7 i 10 pret. rabatu od 
premii iako też po pięciu latach wolnych od gradu nadzwyczajnego wynagrc - 
dzeSa 5 resp 8 i 20 prCt. od czasu założenia rabat oddzielany dochodzi do

1 m Obowiąza^na lat więcej mają również tę dogodność, żc w 2gim już roku obowię- 
zującym zaszłe gradobicie aż do 1 czerwca każdego roku wynagradzają się, bez 
względu na to, czy wniosek o zabezpieczenie został przedłożony czy nie.

Zmiany, redukeye lub zniżenia sumy zabezpieczonej są do 15 czerwca
d°ZWZabezpieczać można ze słomą i bez takowej, z zrzeczeniem się lub bez zrzeczeniu 
się wynagrodzenia, wynoszącego mniej, aniżeli /„ w pierwszym wy
padku z widocznem zniżeniem premii. , . „i.Wynagrodzenie szkody zniża się aż do ‘/ta części, podczas kiedy mne ak
cyjne towarzystwa tylko do */ia części wynagradzają. ,

Szkody regulują się z pomocą obranego powiatoAiago lub obwodowego de
putowanego rzetelnie i w przeciągu jednego miesiąca po ustanowieniu w ca o -ci 
i towarzystwa stoji: kapitał żelazny, rezerwy, procenta

1 PrCDoC udzielenia °dalszych wiadomości, jako też do wręczmia formularzywnio
skowych i do pośredniczenia w zabezpieczanych, są każdej chwili gotowe pod 
pisane niżej Generalna agentura, jako toż odnośni agenci.

Poznań 9 dnia 5 kwietnia 1879.

Agentura generalna
Pruskiego towarzystw^ zabezpieczenia od 

gradobicia
llill & Rychter

Agenci generalnej agentury w Poznaniu
Odalanów: burmistrz Cieśliński. 1!— Zbąszyń: nauczyciel WcBrandorf p7 Zbąszyń: nauczyciel Woj

ciech Gogol.
Bydgoszcz: J. Willmann.

„ August Wegner.
Bydgoszcz-Okollo: Fryderyk Delang. 
Budzyń: kamelarz G. Krüger.
Buk: T. Degórski. , . .
Carlstahl p. Zerkowo: właściciel dóbr

Karol Brauer.
Cząmkowo: właściciel hotelu Szukalski 

i kominiarz Jeenicke.

Kaszczor: kapitalista S. Walter. 
Zbąszyn: ślusarz E. Wittke.
Pszczew: sekretarz prywatny A. Mai-

Międzychód: nauczyciel Rauhut. 
Blcdzcwo-Hintermiihl: właścicl młyna

Leon Herzog.
Bojanowo: kupiec Ludwik Landsberg. 
Babimost: kupiec Mayer Tebrich. 
Borek: kamelarz Karol Werner.

Wyka: pytano tylko pojedynczo do siewu, zrosztą 
bez popytu 10O—108 m.

(Wszystko per 1000 kilogr: według jakości).
Okowita 49 m. za 100 litr, a 100%.

Wrocław, 10 kwietnia 1879.
ny to (za 2000 fnnt.) potw., wypowiedz. —- - cent, 

kw. i kw.-raaj 115 pic., w końcu 115,50 żąd., maj-czerwiec
115.50 pł. i żąd., czerw.-lipiec 118,— żąd., 117,50 pic, 
lipiec-sierp. —żąd., sierp .-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 
123 płac.

Frzenica 169 żąd., kwiecień-maj -- żąd.
Owies w miojscu 108,50 pl. i żąd., kwiecień=maj

108.50 pł. i żąd., maj-czerwięc 109,50 pic., czerwiec-lipiec 
112 żąd. i pł., lipiec-sierpień 115 żąd. i pł., wyp. — cent,

Rzep 27C,— żąd.
Olej rzepiowy: słabiej, wypowiedz. —,— cent, 

w miejscu 58,— żąd., kwiecień 55,— żąd. —,— pł-, kw.- 
maj 55— żąd., —,— pic., maj-czerwiec 55,— żąd., —,— 
płc., czerwiec-lipiec — żąd., wrzęs.-pąźdz. 57,75 żąd.

Okowita śtąlej, wypówićdź. 10,000 litr., kwiecień 
i kwiec.-maj 48,50—70 płc., cżerw.lip. 49 płc., lip.-sierp 
50,— pł., sierpioń-wrzes. 50,60 płc.

Cena wypowiedziana na II kwietnia: żyto 115,50 w. 
pszenica 169 m., owies 108.50 mrk. rzep 270 m , olej 
rzopiowy 58,— m., okowita 48,70 m.

Ceny targowo z dnia 10 kwiotnia 1879. 

Postanowienia 
mie skitj

depntaćyi targowej.

Za 100 kilogramów 
ciężki i średni I lekki towar

naj- 
wyż. 

-«i 4

naj- naj- 
niż. wyż. I

Pszenica biała . . 
„ żółta . .

Zyto ..................
Jęczmieńjnowy . .
Owies...................
Groch..................

Postanowienia 
komisyi handlowej. piękny

100 kilogr. 26 — 24 75
25 — 24 -

« 25 — 22 50
tt " 20 — 18 —
» 25 50 24 —
U tt 1 19 — 17 50

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
8iemię lniane . 
Siemię konopiane

60117 
— 17 
70 11 
20 11 
80 10 
50 14

naj- I naj 
niż. wyż. 

4I-<| 4

TOWAR
średni | pośledr.

2S
23
21
16
22
16

„GERMANIA“
Tow. akcyjne zabezpieczenia życia w Szczecinie.

A-nnziinninm iroKinntnwpm z 26 stycznia 1857 r.Zatwierdzone najwyższem królewskiem rozporządzeniem gahinotowem z 26 stycznia 18o7 n (-«r-
Obrót zabezpieczeń w końcu 1878: 127,120 zabezpieczeń z . . . M. 223,877,5«»

Kapitału i M. 105,834..» rocznej renty.
. (Fundusz żelazny: M. 9,000,000

Kapitały gwarancyjne: jzłożone rezerwy w koi.cn 1878: 32,847,171

Pupilarne hipoteki pewne w końcu 1878:.................................................
Wypłacone sumy zabezpieczeń od 1857:.................................................
Przychód roczny w premiach i procentach 1878:......................................
W marcu r. b. nowych wniosków na

41,847,171
27,601,612

33,694,700
0,111,351
3,127,783
5,001,830

2,810,-211

H 1. M. »» łł ±11» .......................................................
Od 1 stycznia do końca marca 1879 zawarto nowych 1964 zab. z kap.
Od 1871 rozdzielone pomiędzy zabezpieczonych z udziałem w zyskach przeka

zany czysty zysk....................................................................................... • „ - ,
Zabezpieczeni w „Gormanii“ z pretensyą do dywidendy nabierają prawa do niej po ... a at: leząc 

poczęcia zabezpieczenia i otrzymują dywidendę na każdą pełną premia roczną także przy sl£r>C0 y P
niach, podczas gdy inne towarzystwa dają we wszyskich przypadkach dywidendę tylko od pre I j
bezpieczcnie na czas życia. , ... ___,,.+ „„

Na premią przy zabezpieczeniu pewnego kapitału, płatnego po skończeniu 60 roku zy i , e . p J J 
szćj śmierci zabezpieczonego, wynosi roczna dywidenda jeżeli ustanowioną « wstanien;u w wioku lat
za podstawę w procentach od premii ua pojedyncze zabezpieczenie na czas P V ‘ w wieku25: 36,s procent; w wieku lat 30: 37,8 procent; w wieku 35: 39,, procent; w wieku lat 4041 procent, w wmku 
lat 45: 46,„ procent; w wieku lat 50: 58,3 procent równe 27 procent wpłaconej pełnej p j (688)
zabezpieczenie na życie.

Każdą żądaną wiadomość udzielą chętnie agenci bezpłatnie i .Generalna agentura w Poznaniu
Leopold <MOldenrlng9 Rynek nr. 45

Główni agenci: Łmlwik Łatz, Rynek nr. 71, Criistaw Stark, Szewska ul. ni.

Dolsk: kamelarz Burzyński.
Dubin: kupiec Bernard Nieborak. 
Kcynia: oberżysta Rosenau.
Wieleń: F. Ratlisburg.
Fordon: kominiarz Emil Beetz. 
Wschowa: weterynarz pow. Hauckold. 
Friedheim: S. Macliol.
Gniezno: właściciel hotelu Stalin i A.

von Brownsford.
Gniewkowo: właściciel hotelu H. Gehrke. 
Gołańcz: kupiec M. Wolff. 
Mur.-Goślina: kamelarz St. Smorowski. 
Gostyń: kamelarz Zachert.
Grabowo: kapitalista Czechanowski. 
Inowrocław: kupiec H. G. Stampe. 
Janowiec: kupiec Emil Pincus. 
Jaraczewo: kupiec Salamon Zucker. 
Jarocin: kupiec S. Pietrowski jun. 
Jutrosin: kupiec M. A. Sandberger. 
Kempno: aptekarz Sprenkmann. 
Kembłowo: nauczyciel H. Sommer. 
Kobylin: kamelarz Gregorowicz. 
Chodzież: (Kolmar w P.) naucz. Reinert. 
Koźmin: H.sWiegaudt.
Kościan: kupiec Moritz Wolff. 
Kostrzyn: kupiec Maciejewski.
Krobia: pocztmistrz Schmidt.
Krotoszyn: kupiec Teodor St. Blanquart. 
Kruszwica: nauczyciel Schiinke.
Kurnik: kamelarz Krause.
Łabiszyn: kupiec A. Wrzcszyński. 
Łekno-Haul. p. Opalenica: nauczyciel

Elsner.
Leszno w Pr.: właściciel dóbr R. 

Dolscius. /
Łobżenica: A. Gramse.
Margonin: taksator L. Gehlhar. 
Międzyrzec: kamelarz Knothe i Edward

Balcke.
Miłosław: kupiec Antoni Hoffmann. 
Mosina: sekretarz J. Fęglerski.
Mrocze: kupiec Casper Lewin Meyer. 
Nakło: von Komierowski.

„ Rudolf Stange. .
Nowemiasto a. W. kupiec Karol Weiss-

kopf.
Lwówek: kupiec H. Lipschiitz. 
Nowytomyśl: kupiec Ludwik Bonn. 
Oberzycko: właściciel młjmaH. Fechner. 
Obornik: kupiec F. W. Rakowski. 
Opalenica: właściciel domu Ullrich. 
Ostrowo: kupiec E. Unger.
Piechanin p- Czempiń: nauczyciel

Jagsch.
Pniewy : kupiec Abraham Lewin. 
Pleszew: hotelista von Waliszewski.

Pogorzela: kupiec Reinhard Kühn. 
Poznań: kupiec F. Rakowski i kupiec

L. Jarnatowski.
Przement: kupiec Cichoszewski. 
Przyborowo: p. Wierzyce: nauczyciel

Michał Krause.
Pobiedziska: pocztmistrz Jaross. 
Rakoniewice: oberżysta Karol Horn. 
Rawicz: kupcy E. W. Hellwig i syn. 
Ryczywół: kupiec M. Ule.
Rogoźno: taksator A. M. Pankow. 
Szamocin: kamelarz C, A. Opitz. 
Szamotuły: kupiec Ludwik Mcmelsdorl. 
Zaniemyśl: majster ciesielski August

, Dautz.
Smigel: rektor R. Liewald.
Piła: pensyowany burmistrz Schreiber. 
Trzcianka: główny nauczyciel Knópke. 
Skoki: oberżysta von Kąsinowski.
Śrem: kupiec R. Kadzidłowski.
Środa: kupcy bracia Tomaszewscy i

nauczyciel B. Krzystofowicz. 
Szubin: Franz Triest.
Szulice: G. Behnke.
Skwierzyna: weterynarz dr. v. Braun. 
Swarzenc: właściciel młyna H. Gott-

wald.
Sierakowo p. Rawicz: właściciel dóbr

Otto Kusche.
Stenszewo: pocztmistrz Cichowicz. 
Strzelno: 0. Liedelt w Poznaniu. 
Sworzyce: p. Eichenhorst: nauczyciel

Hasse.
Trzciel: właściciel hotelu Fric Zweiger. 
Tłukawy p. Ryczywół: właściciel dóbr

Hauffó.
Trzemeszno: główny nauczyciel A.

BuzaRki. /
Tuchola p. Śierakow: nauczyciel Her

mann Zorbę.
Kargowa: Właściciel hotelu Hermann

Tschirner.
Kiszkowo : Pocztmistrz Th. G. Mod

rzewski.
Wielichowo; Nauczyciel Burnus trzak. 
Wyrzysko ; Oberżysta Wegner. 
Witkowo: kupiec K. Deutsclimann. 
Wolsztyn: Pocztmistrz N. Dokowicz.
Września: Sekretarz miejski Szusz-

czyński.
Wronki: Kupiec G. Iappmann.
Książ: Rudolf Herfort.
Żerków: aptekarz Kutner.
Sieraków: kupiec Max Hirsch.
Żnin: nauczyciel W. Wejchan.

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgeara w Poznaniu.

Koniczyna do siewu, słabiej czerw, niezm, 
za 50 kilogram. 33—36—40—43 marek; biała niozm. 
39—50—54—63 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,50—6,70tą 
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 9.20 — 9,50 m.

Łubin niże', żółty za 100 kil., żółty 7.50—7,8(jj 
do 8.10 m. nieb. 7.30-7,60-8,00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14 - 17 — 19,50

Berlin 10 kwiet. (sprawozd. urzędowe) Pszenie,, 
w miejscu niezmieniona. Terminy idą w górę. Za 1000 kilog 
w miejscu żąd. 150—193 według jakości; ubiegłe ceuy 
wypowiedziane z dnia 7, 177- 178 sprzedawano, na kw£ 
cień-maj 180—182 pł., na maj-czerwiec 180,5—182 pl 
na czerwiec-lipiec 183—184,5 pł., na lipiec-sierpień 185,5 
do 186,5 pł., n< wrzesień-październik 188—188,5 pł., cen» 
wypowiedziane 181 marek.

Ż y t o w miejscu bez popytu. Terminy: stalszo. Z, 
1000 kilog. w miejscu żąd. 114—128 według jakości. n, 
Kwiecień-maj pl. 119,5; na maj-czerwiec pł. 119,5; n, 
czerwiec-lipiec pl. 121,5—122; na lipiec-sierpień pł. 123,5 
do 124; na wrzesień-październik pł. 127—127,5; ceny wj. 
powiedziane 119,5 m.

Jęczmień za 1600 kilog. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 100-180 według jakości.

Owies w miejscu stale; Terminy wyżej. Za 1000 
kilog. w miejscu żąd. 100 -138 według jakości; na kwie. 
cień-maj pł. 119; na maj-czerwiec pl. 119,5; na czerwiec, 
lipiec pł. 121,5; na lipiec-sierpień pł. 122,5; na wrze 
sień październik pł. 127. Cena wypow. — m.

Kukurndza w miejscu słabo. W miejscu żal 
114-126 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 135—190, 
groehu na paszę żąd. 115 -135 według jakości.

Olejrzepikowy sp>k. 100 kilog. w miejsc; 
bez beczki 57,2 m. na miesiąc bieżący i kwiecień-ma 
pl. 57—56,9—57,9; na maj-czerwiec pł. 57,1—57,5; n 
wrzesień-październik pl. 59,4. Ceny wypowiodziano 57,1 u

Okowita. Terminy wyższe i stalszo. Za 100 litrów; 
100 p. ct.—10,000 lit- p. ct. w miejscu bez beczki pł. 50, 
do 50,5, w miejscu z beczką — na miesiąc bież, i kwi#. 
cień-maj pł. 50,8—51; na maj-czerwiec pł. 50,9 — 51,1; i 
czerwiec-lipiec pł. 55; na lipiec-sierpień pł. 53; j 
sierpień-wrzesień pł. 53,2—53,5. Ceny wypowiedział 
50,9 m.

MOWA ŻAŁOBNA
na pogrzebie ś. p.

Dszfierep Cllapowstiti
jenerała b. wojsk polskich

przez
ks. Floryana Stablewskieę

Dra św. Teol.
jest w druku i wyjdzie tuż po świ 
taeh moim nakładem w cenie za egzs 
plarz 1 mrk. 50 fen.

Jarosław Leitgebei
Poznań.

KSnigsbrann.
Dr. Putzar’a zakład lecznicy wo 
i sanatorium. Specyalna pensya < 
cierpiących na n^rwy. Stacya Kön 
stein (Sakoonia). (6

Przygotowanie
jednoroczBéj

Na żądanie pensya, 
Bydgoszcz (648)

major Geislei*.

Prawdz. Benedyktynkę, 
wódkę gdańską z pod 
Łososia, beri. Gilkę, Kor 
dyał, Alasz, Likwory fran. 
od Rocher frères, np. Crè
me de Cacao à la Vanille

Crème de Rose. Char
treuse, Cognae prawdz. 
franc, poleca (693)

J. N. Leitgeber.

MAZURKI
warszawskie

migdałowe, konfiturami wystro
jone, po 3, 4 i 6 złp. za sztukę 
poleca cukiernia (686)

Ant. Pfitznera
w Poznaniu.

Rodzicom i Opiekunom,
którzyhy/mnie zaufaniem zaszczycić ra
czyli, przejmie donoszę, iż jeszcze 
kilku gimnazyastów lub realistów w 
pensyonacie moim umieścić mogę. Do
zór, pomoc w naukach i opiekę rodzi
cielską uważam zawsze za mój obowią
zek, ztąd też całe wieczory wśród mo
jej młodzieży przebywam, aby ją do 
ustawicznej .pracy nakłaniać i aby jej 
w pokonywaniu trudności naukowych 
dopomódz. Konwersacya bywa polska i 
niemiecka, a z więcej przysposobionymi 
francuska. Pianino mam dobre. (682 

Ruździński, 
h. nauczyciel przy pedagogium, Poznań, 

ulica Długa Nr. 11 drugie piętro.

Dom. Jiowiec p. Dolsk po
trzebuje zaraz lub od Igo lip ca
rb. w jednej osobie ku 
charką pańską i gospo- 
dynię- (692)

Baranki
i jajka z cukru, mazurki wats: 
wskie migdałowe strojone, — w 
najlepszą kolońską, w całych [ 
dłacb taniej — poleca cukieri

Ant. Pfitzne
przy Starym Bynto

Szan. Duchowieństwu, Dozorom 
ścioła i zamożnym Obywatelom « 
szącym nowo kościoły i pałace p» 
się jako rzeźbiarz w gipsie i sztaB 
do wszelkich ozdób architektonica? 
do budowania ołtarzy z gipsowej 
zajki i do ednowienia czyli odślut 
nia tejże sztuki, również i do « 
racyi i reparacyi robót sztukator 
po pałacach, przy czcm zaręczają 
akuratne wykonanie,

M. Piotrowski
rzeźbiarz, ul. Strzałowa nr. 2

Ekonom
z długoletnią praktyką, który sl 
dzielnie zarządzał w dobrych g? 
darstwach , doświadczony i /! 
w gospodarstwie, z dobremi ś”1 
ctwami poszukuje miejsca za 
lub ekonoma od 1 lipca t. r. ń' 
wko pod Gnieznem Bałtów8**

POZNANIU
poleca się-dó-wskazywa 
i pośredniczenia przy sj 

I daźy i wydźieżawieniu c
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